
tenotypistfe 
pieczeniowego. 
żonie agenta Beale 
j remje ubezpieczeniowi 1 

rawa poszła w zapomnif 
po kilku tygodniach W - - , 
orskiej policji kryminaftBffi 
noszący, iż Fryderyki 
2 umarł, lecz źvie u f l 
1 ze swą przyjąć ;ółka i l 
lepsze. Policja nowujol 
a początkowo pogłoski 
i- ale dla pewności m 
:ję z w ł o k rzekom 0 » 
anego Bcale. Powtór* 
ze badanie zwłok przez 
vo - 'ckarską stwierPj 
)nimu polega na pra«»jj 
i v nieboszczyk nie jed 
Seale. 
tce nastąpiło wyjaśnił 
J .zagadki. W parę 
.'siano nowojorskiej 
iż na jednym z prze 
y nowojorskich 
ślady 
Ikopanfa k i lku grobów. 
i o zbadanie tajemniczo 

AdmloUtr.e « Karo l * 2 

prrr i««|ą 
potndntuu 
• r a t y i 

i u o w i « 
admioiatra.łi 

2 > I . 1 0 gr . 

11 1 ityemia 1931 t. i >»«»«m«'» 
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AmiiuIt sadsilaaa b.g o z a . . « . » l » ••»M»Tium owit in< ią u baz 
™> lik 1 adrmconyca radakeia 

eta zwrata. 
L 

Rok V I I I . Nr. 99 Łódź, niedziela 10 kwietnia 1932 r. 

Ceny ogłoszeń: 
Frs.d tekiUna t i. l - iza strona 40 gr. 
ja w. as/m 1 tam, strona i iam » 
takście 40 j r . nakroloji 29 Jr. i w y -
ciajn* 15 gr., • t ron* 10 tamów. dro. 
->n. 12 jrr. za wyraz, dla postukują
cych pracy 10 gr.; aalmnieiaz. ogto-

•zania 1 20 st.; dla bazrobot. 1 i t . 
Oglosz.aia dwukolorowa o 50 proc. 
i r .za j ; ogłaszania zagraniczna i troi-

kolorowa o 100 proc. droz.l . 
It tarraln druku i traić ogłoize 6 adral-

alatraeja mia . d p . w l a d a 
P. K. O. Nr. 68009. 

7 T' j ' 

no zbadanie tajeuiN'v'7^ io 4 • 
ekonano się, Że W ft!^. , ( t e l - wł.) Marszałek 
n a k trupa _ płci nj?* | w wczoraj z Hc l . ,am. i 

Z salonki królewskiej na okręt... 

"szalek Piłsudski w drodze do kraju. 
^°ntrtorpedowiec „Burza" oczekuje dostojnego gościa. 

Pił 

D V . - i * f c | , a _ . l " ) U ; P „ „ l „ d j . , d e m A l . k , T O d r j i mamatek Pibud.k i . i . d l o-
I.! L - l - , 1 . • . 

..„•"•"Jarartt9 " N r i i „ . J U - 1 r z e < 1 od jazdem 

i ran iu tych ^ y s t ^ ^ | ^ , e j f r e , a r z „ po-elsiwa po l -
spry tne j 

cniowego. został Jj 
iążających 
cniowego, 
sztowany. Na P 

, I l r . 0

ł

g ę

I

z . 1 K a i ™ d o Aleksandrji marsza-. zarówno Londyn, jak Stambuł, Constanze, 
tSui-".i ? i _ _ ! r _ W a ? m . e 8 a I o n o . ^ 1 I J ' a k w ' e « « e Tryjest i Wiedeń. W pierw

szym wypadku marszałek Piłsudski wrócił-

Król szwedzki u Hindenburga. 

Wowskiego. 

kręt i wyruszył w drogę w towarzystwie 
pułkownika dr. Woyczyńskie.go i kapitana 
Lepeckiego. 

Którędy pojedzie marszałek Piłsudski 
brak bliższych wiadomości. Wymienia się 

przyznał się z c a ł 3JiTliB*-. • m 

A c p S k ™ r [ gniow w pierścieniu wody. 
kochał swa źodft JL^ W w zalaznej Besarabji utonęło 66 osób. 

t o kobieta s z a i ę n i ^ k i ; 0.4 , 
ytem głupiutka i >a»3fc*.5N*c dy więc zawarł » i ' 
odą, śliczną s tenoty j 
az starania o &^tf,Ą 
godziła sic na rf^fy} 
przystojnego " ^ U 
zcze Jego pięknych <J 

1. - J — , ,-.r-ll Iv cvch Jej odgrywać r ^ t > . ̂ , 
fteJ nani W t e d y ^ f S d , 
tną myśl 

I r ^ P 0 W Ó , , Ź d°l>i<>Sa końca. 

:k'c.ki P " « t " e n l e . O roz 
\ t c j ' * świadczyć szczegół, *e 

'°towano 66 wypadków 

Wtedy 
Za Jednyi" 

i-114 m y s i . ' T . , . 
iał sic uwolnić Jako 
azdrosnej żony. t W , 
•>ny na tyc ie zapc 

roztopów i wyle-
1 "trumieni, jest cał-

°*%v od .» • . v oa l w . fiata. 

kobi( ' WdS*J?em W możliwe tvlko 
B% "nje się odczuwać brak 

środków żywności, wskutek czego wynika
ją częste utarczki między ludnością a poli 
cję. Zanotowano ki lka napadów na sklepy. 
W większości miast Besarabji szkoły są nie 
czynne. Ruch pociągów odbywa się tylko 
na niektórych linjach. 

WIEDEŃ, 10.4. (tel. wł.Y Z Jugosławji 
napływają alarmujące wiadomości o wyle
wie rzeki Sawy, Driny i Morawy. Kilkadzie 
siąt wsi 

jest zalanych. 
Do ewakuacji ludności wezwano »o" 

sko. Na wielu linjach kolejowych nastąpi 
ła przerwa w komunikacji. svcj na pieniądze 

•eztroska prrys^0^ 
olisa bowiem 
a kilkadziesiąt t y » , ^ _ 
i więc było tetw<J5 '0 l t w i e ( 

ryskającego S9prc j | ^ o r j y j n j a . Kilka ubiegłych niejakiego Stanisława Andrzejczaka 
ać się pochować, 
ią. nieboszczyka > ^ 
r tuma ubezpiecz*"*^ 

er wywrócił chatę 
Skutki huraganu, 

f wice na cmente j , , 
ki lka nocy i « u l t f V 
o siebie, Odkopał % 
dwóch znalazł t n ^ i 
męskie t rupy s t m % * J 

sic sprawa J e f f ° V 

^ a ł t o w n e j w ichury , 
terenem w oje-

S2CZa i^oczynjłn wiele 
i
 h^36zk- D O w i a t a c h : p i o t r 

t h i c h P r J m ' ł a s k i m ' turec-
; l c l e sarjA C 2 y ł 

^ u H | ) 0 z r y w L ' > w * O C O w y c , , -
ik, V nk6w r ó w i l , e ż dachy z 
?flh gospodarczych i 

1 V i > f a ^ 2 n a ' w powiecie tu 
a S S ^ Ó C I } 

• (tel. wł.) 

nieboszczyka 
jgo wieko.. I|e w . 

włoży ł , me b c * ^ 
eszcie znalazi 
aedniego-. niebo« ^ ^ 

j o z trumny. ^'°.>4. *5 «andlowv 
:o wora, trurnne l a ̂  * u i O W y 
^uprzątnął. n . f ^ ^ ^ A , 

ch w 
ov&, ułoży* 
nacie słomianej. 5 

Już twarz n i e b o f ^ „ f l 
Cglona, podrzuć i * j A 

swoich w i z y t o . ^ V " : n 
dł z swą nadobna ^ 
presu. poźegnai i 
owem życiem w . { 

;łoneczned K a l l * * 1 * 
wydzie. 

przyczem wypadek ten pocUgnął za so 
bą okaleczenie trojga dz'eci Andrze j l 
czaka. 

Straty wyrządzone przez wichurę są 
dość poważne. 

by w torpedowcu polskim ,,Burza" wybudo
wanym niedawno w« Francji. „Burza" mu
siałaby płynąć przez morze Śródziemne, A-
tlantyk, La Manche, na Bałtyk. 

Pewne jest, że w ciągu przyszłego tygo
dnia pomiędzy 15 a 20 nastąpi powrót mar 
szałka Piłsudskiego do Polski. Wyjazd mar
szałka Piłsudskiego pozostaje niewątpliwie 
w związku z konferencją premjerów zapo
wiedzianą na 20 bm. w Spale. Marszałek P i ł 
sudski wypowiedział chęć wzięcia udziału 
w tych naradach jeszcze przed swym wyjaz
dem do Egiptu. 

Profesor p i łk i nożnej* 
W P«ededniu uzupełniających wyborów prezydenta Rzeszy, król szwedzki Gustaw V 
(z cylindrem w ręku) złożył wizytę Hindenburgowj (po p r a w e j stronie) 

™̂'"̂""<"«*««»«az«ẑz«z«z«z«z»B«z«z«z««| 
Do 1-go kwietnia 1933 r. 

przedłużona dopłata do telefonów. 

Znany gracz węgierski Orth, JeTden z naj
lepszych piłkarzy świata, zoaj i ł zaangażo
wany przez rząd chili jski na stanowisko 
profesora piłkarstwa w Wyższej Szkole | 

Wychowania Fizycznego w Sastiago. 

WARSZAWA, 10.4 Termin czasowej do 
płaty do rachunków telefonicznych, wpro
wadzonej na jesieni ub. r. na rzecz bezrob. 
na mocy uchwały Rady ministrów upływa 
w dniu 1-ym maja rb. 

W powyższej sprawie Rada ministrów 

powzięła uchwałę, na mocy której pzedłużo 
no dopłaty do telefonów na rzecz bezrobot 
nych do 1 kwietnia 1933 r. w miastach 
Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Katowicach, 
Lwowie i Krakowie. W innych i iastach do 
płaty te zostają zniesione od 15 bm. 

Minister Piłsudski zapowiada ulgi podatkowe. 
Minimalne przekroczenie budżetu. 

WARSZAWA, 10.4. (tel. wł.) Minister 
Skarbu Jan Piłsudski udzielił wywiadu pra 
sowego w którym stwierdził, że o ile zapo
wiadał iż budżet utrzyma w granicach 2 

| mil jardów 450 mjl jonów złotych o tyle w 

barkach wniósł J J J i j | J ^ 

isce, ułożył ^ ° s ł 0 i t i « j f ' h P ^ e m m y . a " i c n a ( l w y i k * 
*'0lych W * W o c i e 30 mi l jo 

Sensacyjna rezolucja faszystów. 
Rewizja t rak ta tów i zniesienie długów wojennych. 

d s ł u c 

ANATOMJA. 
ei: j j e piatów 

- P ięć. 

han* 

trąca ał« ̂ 1 ^ # 

* — A • k ^ l 

- Widziałem W1* 

w Parlamencie węgierskim, 

R Z Y M , 10. 4. W ie l ka rada faszy- i gopodarczego pofożen»a, za tw ie rdz i -
stowska na swem drugiem kwie tn 'o - ł a działalność włosk iego minisitra 
w e m posiedzeniu przyjęła następującą spraw zagranicznych. .Celem przezwy-
rezolucję: I ciężenia. 

Wie lka Rada faszystowska po zba kryzysu światowego, 
daniu międzynarodowego politycznego j którego przyczyn szukać należy ra

czej w momentach pol i tycznych • mo
ralnych niż często gospodarczych, ra
da uważa za konieczne: 

1) uregulowanie problemu repara-
cy j i międzypaństwowych długów^ w o 
jennych przez wyrzeczenie sic p ierw
szych I anulowanie drugich. 

2) usunięcie przeszkód dla międzyna
rodowe j w y m i a n y t owa rów , zanim 
handel nic zostanie 

zupełnie zduszony. 
3) uregulowanie t tosunków w pań-

tswach naddunaiskich i bałkańskich, 
4) rewiz ja w ramach L ig i Narodów 

t i c l t klauzul t rak ta tów pokojowych-
które stają się przyczynami niepoko
jów wśród narodów i noszą w sobie za-

H i a 

i W S * K a r o l y i 

k l Premjer. 

WPRAWA-

lenderski J ^ 1 ^ 
duźącego, . W. 

ązywać jeg«> P
ł

£ > U 

modelu doskon" y 

wasz ojejec 
cnikiem kat* 

styp"
1 

Władysław 
?oman W*** 

Przywódca frakcji socjalistycznej w wę
gierskim parlamencie prowadził delegację 

strajkujących. 

rodek przyszłej wojny. 
5) zaprzestanie w przyszłości zbyt 

częstego zwo ł ywan ia konferencyj mię 
dzynarodowych, k tó re ustawicznie bu 
dzą nowe nadzieje w narodach, a r ó w 
nocześnie przynoszą coraz to większe 
rozczarowana. 

W końcu rada faszystowska zapo* 
w iada, iż na paźdz ie rn ikowe! sesji zaj 
mie się kwest ją stanowiska W ł o c h w 
Lidze Narodów. 

wykonaniu sumę tę przekroczył minimal
nie tylko, bowiem budżet został zamknięty 
cyfrą 2.453.000.000 zł., nie wliczając w to 
sum, specjalnie osiągniętych na rzecz porno 
cy bezrobotnym.K opłat pocztowych ł kole 
jowych. i ii 

Budżet został- zamknięty deficytem 200 
miljonów zł. Min . Jan Piłsudski podkreślił 
z naciskiem, że wykorzystana przez rząd 
suma kredytu bezprocentowego w Banku 
Polskim nie nlcga zwiększenia. Wreszcie 
min. Piłsudski zapowiedział, że z uchwalo
nej przez izby ustawy dającej mu prawo 
stosowania nlg podatkowych, korzystać, bę
dzie w szerokim zakresie i to zarówno w 
stosunku do rolników jak względem prze
mysłu i handlu. 

„KOŚCIUSZKO" W DRODZE DO 
AMERYKI . 

GDYNIA, 10.4. Statek „Kościuszko" wy 
ruszył na nowy rejs do Nowego Yorku z 140 
pasażerami oaz jednym wagonem wyro
bów koszykarskich i inną drobnicą. 

Minister Kiihn wyjechał na urlop. 
w « a . _ a. •_« 

' Z e c e r ó w

< 3 t P e , s z c i e ' g d z i f t P r e mJ*er Karolyi odmówił przyjęcia delega-
• wskutek c z e g 0 s trajŁc drukarzy po dwóch dniach załamał się 

Kiedy wyjedzie min. Zaleski 
d o Genewy? 

W A R S Z A W A , 10. 4. Wyznaczony 
na wczora j na Rodz. HAS przed po łu
dn iem w y . n z d p. mi r is t ra Zaleskiego 
do Paryża i Genewy został w ostatniej 
d iw i l i odroczony. Odiroczen'e to na-
tap i ło z powodu konieczności załat
a n i a prze? p min is t ra w Warszawie 

'Iku 
ważnych spraw bieżących. 

Wyjazd p. ministra nastąpi p rawdo
podobnie w dniu dzisiejszym Ścisły 
?dnak termin nie został jeszcze usta-

'ony. 

i k i n o 7 A P H F T A " z«ier«k!f»̂  
! dźwiękowe t*Ł,t^^-'li*-t * «=———— 
| Dziś i dni następnych 

Film mńwiony pfi polzko * . t. 

. .Tajemnica Lekarza" 
w rolach fliAwnych : L. S o l . k l , M . G o r 

c z y ń s k a , Z . S a w a n , K . S t ą p o w a k i . 
Nad program: „ Z a ł o g a Ś m i e r c i " 

Warszawa, 10 kwietnia 
Wiadomość o rzekomym ustąpie

niu w najbliższym czasie p. mimstTa 
Kuch na ze stanowiska min is t ra komuni 
kacji». jak się dowiadujemy, pozbawiona 

jest wszelk ich pods taw 
i absolutnie nie odpowiada r z e c z y w i 
stości. 

Jak wiadomo, p. m i m V e r Kuehn. 
przeprowadzając obecnie prace nad u-
nif ikacja min is te rs tw komunikacj i i r o 
h ó t publ icznych ma przed sob* ważne 
-adanie do spełnienia i choćby w 

Fałszywe pogłoski. 
związku z tem pogłoski tak ie nic m o 
gą zupełnie odpowiadać rzeczywisto
ści. 

Jak się dow iadu jemy w dniu wczo
rajszym min is ter Kuehn udaje się jedy
nie na patrotygodniowy u r i o a 

W Min is ters tw ie Komunikacj i za
stępować będzie min. Kuehna w i c e m i 
nister Czapski zaś w Min is ters twie Ro
bót PuWicznych — wicemin is te r Gór
ski . 

Okazuje się również, że pogłoska o 
ustąpieniu w icemin i s t ra skarbu, p. A-
dttma Koca, jest zupełnie fa łszywa. 

Policja w lokalu Związku 
literatów i dziennikarzy żydowskich 

WARSZAWA, 10.4 W żydowskich in-
islytucjach kulturalnych i społecznych doko 
: nano zgórą 50 rewizyj. Na miasto wyruszy
ło 

100 wywiadowców policji politycznej 

młodzieży polskiej. Władze polityczne od 
dhiższfcgo czasu były 

na tropie organizacji wywrotowej. 
Ustalenie kontaktów trwało k i lka tygo

dni. Postanowiono nkcję zlikwidować jedne 
ao dnia. Dokonywano rewizyj nietylko • 

Między in . kilkugodzinną rewizję prze- o g o D znajdujących się poza podejrzeniami, 
prowadzono w lokalu Zw. literatów i dzień ^ l 6 r c j 0 < j n a k były odwiedzane przez wj 
mkarzy żydowskich. Wśród obecnych zasta I nikarzy żydowskich. Wśród obecnych zasta 
no tam b. naczelnego rabina wojsk pol
skich płk. dr. Mizesa. 

Olbrzymią sensację w społeczeństwie 
żydowskiem wywołało przeprowadzenie re
wizj i o prezesa ortodoksyjno -*jonistycz-
flej organizacji ,,Mizrachi" —Lewina. Re
wizje miały na celu zlikwidowanie akcji ko 

I UHinlsty cznego warszawskiego komitetu | zjt*, 

_ w y w r o 
towców. 

W związku z tem właśnie dokonana by 
ła rewizja n Lewina. 

W wyniku l ikwidacji akcji 
aresztoioano 6 osób, 

przyczem ujawniono bardzo obfite, materia 
ły, świadczące o kontakcie z organizacją 
komunistyczna. Oczekiwane, są dalsze rew) 



S e k c i a r z e m o r d e r c a m i k s i ę d z a Z ó r a w s k i e g o ? 
Nowe szczegóły zbrodni giżyckiej . 

ŁÓDŹ, 10.4. Mimo wizczętego natyeh- |L» : ooazcz o i i ' ' " ? spoczynek. Gdy 
mual poacicu za zbrodniarzami, którzy aa- s łupca wyszła w k kierunku sypialni, obaj 
mordowali w środę wieczorem ap. ka. Żó- 1 nupostnicy wyprzedzi l i ja i wbiegU do poko 

kaliskim, [ ju sypialnego, z okra ykiem, żądając wyda
nia pieniędzy. Jeden a nich i.;bvł rewolwe
ru, a na zapytanie napadniętego księdza w 
słowach „Cv> chcecie ode mnie" padł strzał 
który ugodzi! śp ks. Żora\ rskiego w okolice 
serca. Śmierć nastąpiła natychmiast. Ban
dyci zbil i następnie atospodywic i służącą i 
zbiegli w stronę lasów paóstwo\Tycli w W"ie 
lowsi. Podczas ucieczki ostrzeKw,aji się. 

Są poszlaki, ze rabunek był raczej npo 
zorowany i ie je»t to mord z zemsty, doko
nany przez sekciarzy, z którymi śp. ks. Żó-
rawski staczał zaciętą walkę. 

rawskiego w Giżycach w pow 
*{.ra'va ta pozostaje jeszcze niewyjaśniona. 
W ie-ć o morderstwie zaalarmowała ludność 
okoliczną, szczególnie zaś mieszkańców Ka
lisza i Grabowa. 

W sprawie tego mordu dowiadujemy si\ 
dalszych szczegółów. Wynika z nich, ie w 
środę wieczorem krótko po godzinie 8-mej 
do mieszkania ks. proboszcza przybyło 
dwóch osobników, zapytując sie o śp. księ
dza Zórawskiego pod pozorem przywołania 
go z wizytą ilo chorego. 

Obaj osobnicy przyszli do kuchni, gdzie 
zastali gospodynie, która im oświadczyła, i i 

Śmiertelny rzut kamieniem. 
Zagadkowa zbrodnia pod Brzezinami. 

Brzeziny, 10 kwietnia. W dniu wczoraj 
szym komenda policji powiatowej w Brze 
linach zaalarmowana została wiadomością 
o Zagadkowej zbrodni na szos;* pod wsią 
Popielowy, gminy Łaznów, w powiecie 
brzezińskim. 

Około godziny 8 wieczór powracali L 
Jarmarku w Brzezinach do domu czterej 
mieszkańcy ł aznowa 67-Ietnj Józef Maru-
sik, syn jego — Stanisław, Adam Zaborski 
uraz Jan jałmużny. Cała czwórka 

była pijana. 
Tuż pod Łaznowcm jadący ujrzeli idą-

ceco szosą mężczyznę. Zrównawszy się z 
jadącymi rzucił w nich dużvm kamjer iem, 
który ugodził w głowę siedzącego na wo
zie 67-lctniego Józefa Marusika. 

Staruszek stracił przytomność i brocząc 
krwią spadł z wozu na ziemię. Zaborski i 
jałmużny rzucili się w pościg za uciekają
cym zbrodniarzem, ten jednak zdążył do
biec do pobliskiego lasu, gdzie 

przepadł bez stado. 
W międzyczasie Stanisław Marusl t do
wiózł ojca do domu, gdzie staruszek w nie
spełna pół godziny zmarł nie odzyskaw
szy przytomności. 

O dokonanej zbrodni zaalarmowano 
niezwłocznie policję, która przeprowadziła 
obławę w kierunku wskazanym przez Za
borskiego i Jałmużnego. Wszelkie poszuki
wania spełzły na niczem. Dalsze śledztwo 
trwa. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
na terenie powiatu łódzkiego. 

Łódź, łO kwietnia. W dniu wczorajszym, 
na terenie powiatu łódzkiego bawił Prezy
dent Rzeczypospolitej prof. Mościcki. 

P. Prezydent przybył rano drogą na Ku-
irov ice do lasów Kraszewskich gminy Grói 
ce, pod Wiśniową Górą, na polowanie na 

króliki. Prezydent Rzeczypospolitej przyje
chał incognito, i cały dzień spędzili w (owa 
rzystwie okolicznego mieszczaństwa. 

Wieczorem Prezydent Mościcki odjechał 
do Warszawy.. 

Pierwsze publiczne zebranie 
Łódzkiej tfodarny RadjoweJ. 

UJ maja ubiegłego roku Rozgłośnia 
i dd jdu Polskiego Radja l icznie z ra
diosłuchaczami prowadzi ciekną akcje 
Jobroczynną, otaczając m iędzy i r u i e m i 
szczególną opieką ubogie dzieci n iVwi -
Jom». Akcja ła p rzybn^a o s t a t n i tak 
szerokie roznpary dochodząc w pew-
i v m okresie do zgórą tysiąca złotych 
ofiar t yg°dn iowo — że Rozgłośnia 
Łódzka uznała za wskazane rzucenie 
in ic ja ł i w * w kierunku u t w o r z e n i a spe
cjalnej orgar i iza ' " radiosłuchaczom 
U u a i r z a c j a ta pod nazwą Ł Ó J / k a Ro
dzina Radjowa w my j j intencji pro-

Otwarcie placówki 
Z w i ą z k u A n t o m o b i U a t ó w . 

Związek Zawodowy Automobilistów od
dział w Lodzi podaje do wiadomości, że w 
fhi i t i 10 kwietnia, to jest w niedzielę, O go
dzinie 10 rano nastąpi uroczyste otwarcie 
drugiej stacji benzynowej 1 garaży miesc-
esacycn «ic przy ul. Narutowicza 55. 

Na powyższą uroczystość Zarząd zapra
sza PP. autouiobilislów, motocyklistów, klu 
by motocyklowe i sympatyków sportu au
tomobilowego. 

Po dekrecie węglowym 
dekret naftowy. 

WARSZAWA, 10.4. (tel. wł.) Rząd szy-
kuje dekret naftowy, wzorowany na dekre
cie węglowym dla regulowania produkcji i 
zbyta materjałów naftowych. Rozpatrywa
ny jest projekt utworzenia monopolu sprze 
daiy i wydzierżawienia tego monopolu. 

Wyprawa złodziejska po 
Większa kradzież w Chojnach. 

, Łódź, 10 k w ' e t n l a . Ub ieg łe j nocy I z łoczyńców padła k a s e ^ f 

n i e w y k r y c i dotąd sprawcy dostali się- znajdowało się 
przy pomocy włamania drzwi do d o l a r o w j m zfotnr 
mieszkania Mar j i Janiszewskiej p r z y 1 

ul icy Odyńca 34 w Choinach. Łupem 

Niezwykły połów w Gdyni. 
mo jeszcze, czy zostanie tam przez ryba
ków oddany, ponieważ chcą za fokę zł 200 
co pośredniczący w transakcji tutejszy u-
rząd rybacki uważa za cenę zbyt wygóro
waną. 

GDYNIA, 10.4 Rybacy w Kuźnicy złowi 
l i wczoraj w niewód na łososie bardzo pięk 
ny egrzeinplarz żywej foki, dhigiej ponad 
1 metr. Okaz przeznaczony jest dla ogrodu 
zoologicznego w Warszawie, nie niewiado-

Meksyk — Gdynia. 
Nowa linja transatlantycka. 

GDYNIA, 10.4. Przybył ta pierwszy bez 
pośredni statek % Meksyku do Gdyni, któ
ry przywiózł 700 bel bawełny amerykań-
s \*ej, a czego połowa przeznaczona jest dla 
czechosłowackiego przemysłu tekstylnego. 

Jak się dowiadujemy komunikacja ta 
ma być i nadal podtrzymana, tak że Gdy
nia otrzyma znów jedno bezpośrednie po
łączenie z portem transatlantyckim, którą 
komunikację rozpoczął statek ,.Vaiahelm". 

oraz garderoba i pościel W*j™3 
set złotych. Kradzież zauwaz-W"! 

R i e r y l i 
»Rodzynk 

Janiszewskiej , i w a l a n ^ l ^ j e d n o c z o n y c h k r y z j zaalarmo? I C Zjednoczonych 
Na ślad sprawców kradz* ? t u mało k t o ma « 
nie natrafiono. Poszuka j i J g w pończosze. A be 
kierunku prowadzi k o , n i ^ i l a e ^ ' ^ p o m o g n,e dost; 

i 1 ^ J a — o tei 
- , H S f c J ^ t f z n o ś ć 

350 99 401 509 60 77 93 616708 Tl " *JF»0, ulub 
232 463 90 501 25 672 733 802 61 S TM rafy 
36058 87 101 303 95 420 3 4 540 Ml̂ JCIem 

i oni sami. Hand< 
tona tutaj fo rma k i 
dostała w łeb — mc 

, amerykańskim. Zarobi 
9 72 943 52 3T079 1 * ' I Vą^ coraz trudniej, wie 
,«« aio 2 7 97 967 75 » » f Amerykanin obniża 

90 443 45 79 689 310 I „ I J ^ 
337 456 80 90 99 531 _6U J 8 2 ^ . 
3-1078 121 34 313 81 42, 9 9 Ł » 76 9i 3 : 9 "i ^ " F J t r n e j 
866 905 10 58 41059 123 350 « ' 
837 40 933 63 74 8 4 4 203 4 47 80 36 
IM 92 803 9SC 43056 97 135 55 253 

p y c h koszm na tuziny, 

Pifak ssa kratami. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 10 kwietnia. Ubiegłej nocy w 
areszcie 7 komisarjaru policji osadzono do 
czasu wytrzeźwienia pijanego osobnika, 
którym okazał się 24-Ictni lan Tomaszew
ski, bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
11-go Listopada 90. W pewnej chwili z 
celi zajmowanej przez Tomaszewskiego, 
poczęły dochodzić głuche jęki. Po otwarciu 
drzwi aresztant leżał na ziemi I wi ł się w 
boleściach, awezwany lekarz p o g o t o w i a 
ratunkowego stwierdził zatrucie alkoholem 
i po udzieleniu pierwszej pomocy pozosta
wi ł Tomaszewskiego pod opeką nolicjL 

* * * 
N a placn Hallera został pobitv przez nie 

znanych sprawców 24-letni Jakób G r o v 
man, pracownik handlowy, zamieszkały 
przy ufley Głównej 58. Orosman uległ zła

maniu kości nosowej. Ofiarze bóiki udzielił 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Wól 

czańskiej 258 usiłowała pozbawić się życia 

firzez wypicie większej dozy roztworu sub 
imatu 26-letnia Michalina Kołodziejczyk. 

Desperatkę przewieziono do szpitala Pizy 
czyny rozpaczliwego kroku narazje nieusta
lone 

• * * 
Na szosie Pabjanlckief przejechany 

przez samochód odinósł ciężkie obrażenia 
ciała 34-le(iii Stanisław Gebała, zamiesz
kały w Rudzie Pabjanickicj Ofiarę wypad
ku przewieziono do szpitala Szoferowi uda 
ło się zbiec. 

mm naj nowszego 
6^1 23 81 7 2 4 9 7 4.016 80 367 481 "T»*\m etc. e t C . Nie 
779 RH 877 4 5 0 , 0 71 191 94 233 W " 

typu, carr 
oszcz^ 

_ Jego stylu ale nie k 
4 — j nie płyną j u z szerok 71 541 48 631 40 706 837 954 12 ' t { 

112 34 221 478 624 52 53 63707 823 « 
79 82 220 77 314 81 412 75 591 63 ^ i j ^ O Z i e j k 

(tri 939 480-to 157 261 330 63 482 «• T ^ z i e j k u r w i ^ 8 ,aje fiię W 

7RK 686 98 944 i«22<> 3144 46 55 68 ĴT « H e r g i C c ^ S ' C 0 b r o t y bail 
810 35 901 43 50069 113 81 247 M '^^Bon 2 « I . . r t ł

P r Z e C i W S t a w i 

80 799 874 82 907 30 5.16. 273 ̂ j L^ WJeSa & 

WS 90 52180 98 452 618 7 0 4 6 5« *j$$8* ^ 0 T ? nK - z^hwian . 
53035 79 84 !75 260 89 305 508 - J^J S4197 »04 45 415 617 59 721 7 9 " s | 
307 68 96 585 606 71 56047 204 32 

fcasirojom kryzysowyn 

5S8 608 776 928 59077 208 42 W fo* 
863 936 

5-19 788 
wiani; 

dl MllWW 
j c k t o d a w c ( * . w miałyby na celu ntetyłko 
akcjy* dooroczł .uią 'ecz lednocześnie 
staiaby siv se rd f ?znyn . łącz i ' i k iem mię
dzy ogółem r a d i o s ł i K - h a c z y . co z v łasz - , 
cza w czasach dzisiejszych m o ż e posia • 

FREMJ* /n> 4000 « - + 150 u NA NUMERY 7342 

PEŁNA T A B E L A W Y G R A N Y C H X x v i 
POLSKIEJ L O T E R I I P A Ń S T W O W E J . 

W d o m ) , w 24 dniu cUgoienla S U- 14 poUkiej 
loterji p«A^.nowej, wygriuio padły na numrry n u 

d a i g i e r k i ; ^a.-.^enic moralne ; spo-
ł ? : . r e . 

Jutro. t. (. w n i ed / i eh . fili 10 kw le t 
nia o god».. 5 po jo ludr. iu w wielk ie] 
saii Pajjsi*trVCJ c kołv VV : j i < \ n ; i i c : i j 
(ul. ZeiomsIcMsTO - i i wejsci? główne) 

\odbędzie st-; Cjcrwsze publi^/.ne zebra
nie o rgan i i :cvj.ic l w a r / * c - g > O'K

 c t o -
warzvsz '.Mia Łódzkiej Rodzitw Radjo 
wej. W zebra uu tem w e z n ą ud/ ia ł 
przcdstawic ie i t w fad^ rządowych i ko
munalnych prasy, k ie rownic twa Roz-
|łoinj Łódzkiej P. R. oraz najszersze 
sfery radiosłuchaczy łódzk ich. 

Jest pożądane aby udział w zebra
niu tem wz ię l i wszyscy radiosłuchacze, 
którzy mają wstęp wo lny za okazaniem 
k w i t u 7 opłaty radjoweł. 

Zebranie t o uchwali statut t dokona 
wyboru zarza-lu. 

i! 

21664 55449 43371 1340H 

1000 s* i m NR 1*759 

PO 2,000 SL- na BIJ 20824 21701 34146 45760 494">2 
52958 5543S 58959 61862 64640 8274S S5687 87391 
88041 97867 103305 115696 118634 135406 141403 
144258 157608 

PO 1J0OO XL- N* MY 41 19826 25163 12535 41638 
42677 43515 44800 48*94 52776 $3063 62982 66030 
67731 8 1400 8<5iS4 89256 91917 105417 111084 114822 
120211 122813 121559 12(327 131820 135544 137002 
143722 146527 148142 148827 150285 153661 154222 
156238 156357 

PO 500 TT i m ary 2018 2810 3299 5768 5845 6003 
8891 963* 10102 11492 13939 14398 14651 15927 
16401 16504 17037 l»ft53 2006" 20200 248 94 25153 
29314 29964 30377 S-192 32996 S3»33 33543 4049 
34190 35507 36385 37477 37765 38493 40144 42668 
42710 43330 43544 4»C8S 45998 46462 47035 47806 
4856» 50247 51184 51121 33248 54017 54612 56805 
57812 60164 60867 61780 62809 66322 66546 67929 
70083 72116 72632 74351 7454.S 75513 77359 79256 
79548 79756 81006 83345 87036 87737 90604 90644 

C z y c h o r o b y p ł u c n e s a u l e c z a l n e ? 
• 
I 
• i 

P r z y • • t m i t , k u t a r z a i i c i y t ó w p l a c , c h r o n i c z n y m k a a a l n . f l a j r m f a , l l n j r o t r w a ł e m z a c h r y p n i ę c i a winian - i t U ć 
» «tdy brosiurkę pod p o w y t ł i T n tytalam. Autor p DR G U T T M A N N , b. naczelny lakart Flnitnowskltgo isktadu knrikc*jn«tfo. wika-
znj* w ipotób lapctaia doitapny drofi nataralne do aiuniącia tych cienkich clarpia*. Kałdy cierpiący otrayttiaje takową na 
lądanie sa darmo i bet opłaty porta. Nalcty zapisać poeitAwkę (ofrankowaaą 35 gr.) i podaniem dokładnego adretu do 

P U H L M A N N A Co, B E R L I N 8 7 0 , Mt tgf fe ls t rasse 25-25 a. 

3r. Z. Pinczewska 
p o l o ł n ł c t w o , choroby k o b i e c e , 

u l . G d a ń s k a S 7 I p. te l . 108-10 
n r z y j m u i c od godz. 4 — b . 

D r . m e d . 
H . K r a u s k o p i 
A k u z z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Z G I E R S K A 15. T e l . 113-47 
Przy jmuje od 4 do 7 wiecz. 

D r . m e d . 

M . F E L D M A N 
a k u a z e r g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł sl*? n a 
Z a w a d z k a l O . 

iF.LKFON 155-77 • r iy jma.e od 9—12 i od 3—5 
p o p o t . 

Dr. M e d . N H E W I A Z S K i 
ul. Andrzeja 5, T e l . 159-40. 

Choroby skArue, weneryczne i mjczoplc 1 .we 
frayimulc od 8 — 11 i od 5 — 9 po pot 
* nieifiiele i 4w,«4a od 9—1 przed poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia* 

W aa ao nclrowU, 
I t w ą t e i a 1 powodaaala f ya lowo . 

Doza o f ia ry aaatwr)alc« 
ealetae «ą od lakoiat towara. N U k a i d t do
wolnie tachwalany towar. LECZ W C I Ą G U 

D Z I E S I Ą T K Ó W L A T * C A Ł Y M S W l E C i E 

WYPR J B O W A N A J A K O Ś Ć lartug.jc 
aa Wat ra zaaiaala 

Tyl łco ,.OŁLAv"! ^» 

Dr . m e d . 

A . Ż e b r o w s k i 
• L o r o b y o u n , n o a a i g a r d l e 

u l . R a d w a ń s k a 1 3 . 
jmuje od 1—3 po poł. Tel. 232-2?. 

D o k t ó r 

L E C Z N I C A 

chorób oczu 
za ataiemi l o r k a m i 

D O K T O R A 

D O N C I I I N A 
In . P i o t r k o w s k a Nr. 90 , 

te ł . 221-72. 
Pnyimule ( ie chorych wymagających 
priebywania w lecznicy (operacjo etc) 

a takie chorych przycl tą .ych. 
9 — 1 i od 4 — 'i i p o l . 

R E I C H E R 
choroby skórne , weneryczne i moeso-

ptc iowe. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93. 

przyjmuj* od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
w niedziel* i twtęta od 9 — l w poL 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sławnych 
lekarzy przeciw chorobom żołądka, łaszek, płuc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi
dom, upławom, obstrukcji, kamieniom żołdowym, 
kaszlowi, astmie, błędnicy, sklerozie, artretyzmo-
wi, reumatyzmowt etc. Zadajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej!!! ».dres: Liszki — Apteka. 

SKLEP spożywczy z pokojem i kuchnią dobrze 
prosperujący okazyjnie do sprzedn:.ia z powo
du wyprowadzenia do własnego. Y.iadomość: 
Słowiańska Nr. 7 . 

9352S 94118 97125 98186 98370 99702 100445 101276 
102047 102720 104754 104902 106181 i 07233 109748 
110235 111789 114329 116898 118088 118397 22377 
123179 13.W46 124901 126442 128080 128262 129072 
129657 IJ0...K 130380 130647 13)832 134639 135883 
136468 136549 141886 143362 144429 145070 145909 
146028 149661 150043 15317] 151743 154791 156640 
15847S 158706 158951 

PO 250 ł * WYGRAŁY NUMRRY NATTRPU)QRT: 

U f 314 32S 37 499 77 676 725 48 922 1087 ?50 
75 90 512 30 38 95 637 7S4 70 920 04 1-143 85 2 70 
371 415 532 617 30 51 87 88706 928 50 88 3015 20 
199 393 740 58 90 906 18 41 82 ty 46 95 75 374 33 
410 67 548 74 96 699 91467 5024 82 114 25 30 60 67 
0 6 227 69 355 65 498 535 617 31 810 49 82 84 937 
41 6238 80 332 71 401 6 530 31 604 27 83 709 86 802 
23 908 7072 80 89 124 248 366 99 423 85 518 21 60 
717 14 8008 153 66 82 340 64 484 730 4Z« 82 873 
912 45 85 9032 41 67 189 297 578 613 788 835 72 
950 10034 324 419 28 3 5 538 63 607 8*0 59 908 
11070 122 *7 39 71 226 329 65 74 487 568 646 51 
881 94 930 38 1 2114 39 287 44 7 52 82 94 528 81 
715 96 927 29 13011 38 90 94 153 2JJ 303 $6 621 38 
48 53 784 816 93 14011 315 23 30 36 38 46 62 444 9 9 

576 83 86 831 8C 977 15126 41 207 *>9 74 403 74 9 3 

560 68 626 747 61 63 833 57 945 75 16006 61 105 8 
271 309 447 88 505 25 611 14 3 9 98 847 901 17708 
13 127 49 301 19 82 462 91 612 815 963 18130 41 
216 7» 371 522 612 67 89 755 84 993 96 19C66 93 
199 203 10 312 61 476 95 532 73 688 93 761 81 863 
20010 36 245 324 47 74 466 69 571 674 706 90 802 
902 21114 42 49 58 91 320 473 514 26 627 50 983 
96 22022 60 90 236 837 532 64 91 732 856 85 909 50 
55 23111 89 226 306 81 480 602 714 99 826 68 24003 
21 331 34 81 426 574 705 48 6886 891 920 25122 82 
87 292 435 77 547 59 604 68 778 8] 835 58 97 26013 
140 3S5 508 46 713 52 82 8*5 54 81 27063 83 148 50 
62 305 36 57 886 947 64 92 28025 106 50 96 205 36 
53 93 363 412 465 93 672 24 54 91 813 952 29042 
46 51 152 88 97 224 «7 67 73 92 516 24 692 731 838 
904 J9 r.s 

30080 83 257 324 91 405 44 526 50 63615 76 9 9 
830 44 45 68 97 955 31016 1*8 79 303 60 82 436 592 
633 747 67 807 2> 32006 45 56 218 25 426 62 64 
518 38 68 756 843 51 66 33062 149 83 211 311 74 440 
530 49 74 704 11 817 39 55 80 985 34000 143 55 71 
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POTRZEBNE zzwactW 
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WłOSNAl 1'arbun.it 
skómunc w Meĉ tWc**" 
Ptotrkoiwska .06. ^ ^ F ^ n i k ^ Równego organu t n 

swoj 
kupuje tysiąc 

Przedmiotów komfoi 
zapalniczki do sami 

*>lary 

î ci ^i1-) r ? d z a J u 0 0 d o wielko 
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KONAl«I ' \V?KA J a ł T l r * * 
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PODLFWNIA liutec lJraniCP 
ul. Paiijaiticka Nr. 1. , p ^ e ^ 
przyjanuje stare lustra o° p " 
bb' i i i . 

fZYBKIK uzy.=k.inie <P»ł7cWit 

„me v-'-
pr^rentowniiiem Powaizcn"* * ^ 
W KrnkoA-io, uJ Gołębia ^ j0 
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°^Lgf.tfi 
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2 0 ^ 
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cl nzarze Rzecz^TporpoIitel 
UKtelela Przedstp^icioL

 0 > 

Frai < isikańska 48-

twr,^ 1 1 i P^łtsa to K i e 1 " 
i tfo?8018 tchórzliwe, k ry 

r»k, k ^ c a m powodzenia". 
n a r z e k a na konjun-

'°w;ek \ a b y ^ a l*820™ P° K> który wierzy, wy-

8 w e g o n a z w i ' 

tai* Bowa * U C y ™ y c & c 6 v / 

^, V b . w Piasku rozpaczy, 
" t a w i s i na kopniaki lo-

okres p i e n i a łupanego 
f r e s elektryczności. Dis 

stworzyć teraz o. 

OD 300 0 0 800 7. 
monter za w y r o b i e n i e -

Oferty B. P. 

SKRADZIONO wreksel 
stawiony przez Stefan* 
ca, który unieważniam. 

IÓDZ, AL. KOSCCDf 
biuro „Polruch" p o s * l l K l " 
r.rwa, domy. wille, p la c e ' 
kania, pokoje unieblowan* 

BEZ PIENIĘDZY! 
wszych fasonów, m c s k ^ t r t a» 
tkaniny Kfadlde i desenia ̂  VD 

suknie, wełny ł K * * * ^ * l"*! 
obuwie, pończochy 1 W e ' „ , fi^'J 
lym klientom bez * k ' a ( ? ° ^6*^ 
wuruiAach I najtai'iszyc _ 
Rubaszkin. KUlńsJOefO 

Danzdtl* 

^ k a n 1 " " *
 p 0 « 4 i k u 

łatana, P a n t 0 » la rza 

B i u r o D z i e n n i k ó w 

ŁODZ, P I O T R K O W S K A * N r . 8 1 . ^ f l > .^- -^ -
Mam zaszczyt zawiadomić P.T. czytelników, i i na rok ™ e i ^ d r j l V > ^ ° * » n i a ' A n w Powrocie ża
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Walka z kryzysem. 

m e r y k a ń s k a r e k l a m a . 
„Rodzynki" w prasie Stanów Zjednoczonych. 
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n i e płyną już szeroką 
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„Gdyby co piąty z pośród nas, Ame
rykanów skręcił szyję hjenie pesymi
zmu, miel ibyśmy 
10 mi l jonów dzielnych businessmenuw 
w naszym k ra ju i toby już wystarczy
ło'-

„Płakrę, beksę, wiecznego przeno-
wiadacza katastrofy należałoby posa
dzić na krześle elektrycznem, aby nie 
dostał ataku serca, gdy nie sprawdzą się 
jego żałobne przepowiednie". 

,,Człowiek, k tóry powitał nowy rok 
ze smutną miną i stoi w drzwiach swe

go sklepu jak posąg nieszczęścia, powi-
nienby sam 

znaleźć się na karawanie, 
zamiasit odgrywać rolę karawaniarza." 

Trzeba przyznać, że jak na poważ
ny, fachowy tygodnik, jest to spory re
kord groteski. A r t yku ł nadziany od po
czątku do końca takiemi „rodzynkami•" 
nie peszy tu jednak nikogo. Syruacja wy
maga stosowania radykalnych środków. 
A w tym k ierunku Amerykanie potrafią 
pokazać, co umieją. 

M-

Hełm lotniczy zamieniony na kaptur m n i c h a . 
Niezwykła uroczystość w kaplicy. 

- x :o : z -
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W Paryżu w kaplicy Karmelitów odby
ła się w tycli dniach niezwykła uroczy
stość. Jeden z asów lotnictwa francuskie
go, pułkownik Emil Pierra przyjął świę
cenia kapłańskie z rąk arcybiskupa 
Baudrillart. 

Koledzy i przyjaciele pułkownika Pierra 
ze zdumieniem dowiedzieli się, iż sławny 
lotnik, cieszący się wielką popularnością 
w sferach wojskowych, postanowił 

„odejść od świata". 
i wstąpić do zakonu, gdyż pułkownik 
Pierra do ostatniej chwil i nie zwierzył 
sie nikomu ze swych planów. Dopiero na 
kiika dni przed uroczystością rozesłał za
wiadomienia pod adresem przyjaciół. Nie 
można pomawiać pułkownika o bi.-.k roz
wagi lub młodzieńczą lekkomyślność -_ LI
czy on bowiem pięćdziesiąty rok żvcia i 
posiada opinję CZŁOWIEKT zrównoważonego 
i niezwykle opanowanego. 

W złotej księdze lotnictwa francuskie
go, lotnik Pierra posiada chlubns kartę. 
Podczas wojny, zgłosił sie na od io tnka 
oddziałów lotniczych. Dokonał wielu bo

haterskich czynów, zdobył krzyż wal* -
nych i L egję honorową. Okazu:1' : i \ że 
już od lat dziesięciu sposobił się F.inj! 
Pierra do stanu duchownego V tajem
nicy przed kolegami odbvw.?f rok rocSnfe 
rekolekcje w opactwie Hanu Combi nad 
jeziorem Bourget, lecz przekonał się, że 
nie umiałby sie nagiąć do reguł] .kon
nej. Postanowił więc zost'u księdzem 
świeckim. 

W kaplicy Karmelitów ZgfOni 
przedstawiciele armji, lotnicy 1 1 
cywilni, towarzysze bron : iiu 
Pierra. Niezwykła nroczystPSC •• ( 
gromne wrażenie w całej Francji, 
to zresztą pierwszy tego rodzaju 
dek, gdyż, jak wi.idomo, Francn 
czesną nurtuje 

potężny prąd religij i v. 
Zwłaszcza w szeregach misjonarzy, mają
cych się w głąb Azji i Afryki, rpotk ić moż
na konwertytów, rekrutujących się 7 po
śród wojskowych, narwlovo<ri francu
skiej. 

Zjb się 
kowi i 
" '• i tkn 
ir ła o-
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A u s t r i a c k i i n ż y n i e r b a n d y t ą . 
Zastrzelił s ię podczas pościgu. 

/ i •' 

Frnnciiski statek pasaieraki wl'Athintiqxie*' spotyka na Oceanie „Zeppelina" należące
go do Brazylji. 

Cztery ofiary denaturatu. 
Śmiertelna uczta robotników. 

narzeka n a konjun-
V e i , a ° y J% jeszcze po' 
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kańska itr 

na kopniaki lo-

' tamienia łupanego, 
elektryczności. Dla 

stworzyć teraz 0-

Ofiarą fatalnej zabawy pijackiej pa
dło czterech robotników polskich w bel
gi jskiej mie>scowości Souvret. Zabawiali 
się oni w rozmaitych szynkach i kawia
renkach. Ale było im tego zamało. Z;iku
li.li więc w iiobliskiej miejscowości dwa 
l i t ry spirytusu do palenia i wróci l i do 
kantyny, w której mieszkali aby sporzą
dzić sobie z tego spirytusu specjalny tru
nek przez 

zmieszanie go z cukrem i wodą. 
Po sporządzeniu tego „kokfe i lu ' ' wszy 

scy czterej raczyli się n im suto. A le w 
nocy zachorowali wszyscy śmiertelnie-
Jeden z nich zmarł, inni wi l i się w strasz
l iwych boleściach przez dłuższy czas, 
dopóki kolejno 

nie zakończyli życia-
Policja rozpoczęła śledztwo w tej spra 

wie. Jak się okazało z zeznań jednego z 
robotników, k tóry był świadkiem tego 
pijaństwa, ale nie pi ł specjału, sporzą
dzonego przez jego towarzyszy, czterej 
zmarl i robotnicy p i l i już często spirytus 
do palenia, wygotowawszy go jednak u-
przednio i zmieszawszy go następnie z 
wodą, cukrem i cytryną. W t y m stanie 
można go podobno pić. Ale t ym razem 
zapomnieli spirytus wygotować i padli 
wszyscy of iarą swojej nieostrożności. 

Szoferzy taksówek i wodnicy doro
żek w Algierze by l i w ostatnich cza
sach napadani i ograbiani przez niczna 
nego bandytę, k tó ry kazał sie wieźć w 
odległe miejsca poza miastem, tam na
pada! na nich, ograbiał ich z pieniędzy, 
a potem znikał bez śladu. 

Policja w Algierze poszukiwała na-
próźno tajemniczego bandytę, aż dopie 
ro przed ki lkoma dniami zdołała schwy 
fać go w swoje ręce. 

Już nieżywego. 
W chwi l i , gdy wóz pocztowy z dwo
ma pasażerami znalazł się między Algie 
rem a mała miejscowością R ive t , na
padł nań jakiś zamaskowany bandyta z 
rewo lwerem w rece. Po s teroryzowa-
niu arabskiego woźnicy i obu pasaże
rów, bandyta chwyc i ł w o r k i z pieniedz 
mi i umknął. 

Ochłonąwszy z przerażenia napnd-
nieci wszczęli alarm. Zbiegli się oko
l iczni Arabowie, zaalarmowano policję 
i rozpoczęła się pogoń za bandytą. Uda
ło się sro wknńcu dognać. Widząc sic 
osaczonym, bandyta strzel i ł do siebie 
z rewolweru i poniósł 

«mierć na miejscu 
Znaleziono przy nim skradzione work i 
z pieniędzmi. 

Zdumienie by ło wielkie. gdv w ban 
dycic pognano niejakiego Fruntza Wer-
schnicka, inżyniera z Aust r i i , od dłuż
szego czasu przebywającego w Algie
rze. Szoferzy algierscy poznali w za
b i t y m owego tajemniczego bandytę, 
k t ó r y ograbiał ich systematycznie z pie 
niędzy. 

Porwanie córeczki kupca. 
Rozpacz nieszczęśliwego ojca. 

Uporczywe zaparcia stolca, katary frube) 
kiszkł, zastój w Wszkach, wzdęcie, bóle w bo
kach, przechodzą przy używaniu rano 1 wieczór 
po szklaneczce naturalne) wody rorzklej 
„Franciszka Józefa". Żądać w aptekach I dróg. 

W stolicy Słowaczyzny Bratysławie wy-
wołało wielką sensację porwanie dziecka 
zamożnych rodziców — prawdopodobnie 
dla wymuszenia od nich okupu. Po aferze 
z dzieckiem Lindbergha lęk przed szanta-
rzystami zapanował nie tylko w Ameryce, 
ale przeniósł się również do Europy. Nic 
dziwnego więc, źe zniknięcie dziecka 

robi ogromne wrażenie. 
Bogaty kupiec Wacław Fcrencz zjawił 

się w nocy na policji i w nnjwyzszem pod
nieceniu zeznał, iż uprowadzono mu sze
ścioletnia córeczkę Marję. Kupiec wyszedł 
po południu z dzieckiem na plac zabaw 
il/iecięcych w parku miejskim. Tam pod 
opieka ojca dziewczynka bawiła się r, in-
nemi dziećmi do jrodziny siódmej wieczo
rem. O tej porze właśnie kupiec przygo
towując się do powrotu do domu, odwró
cił na chwilę uwagę od gromadki rozba

wionych maleństw. Gdy rozejrzał sio znó« 
ca córeczką, nie mógł jej nigdzie bdazii-
kac. Zaniepokojony Fcrencz obiegł cały 
park — ale nikt nie umiał go poinformo
wać, co się stało z dzieckiem. Marja znik
nęła bez śladu. 

Zrozpaczony ojciec pojechał do domu 
ale i tam 

nic zastał córeczki. 
Rodzice telefonowali do wszystkich znajo
mych, myśląc, źe ktoś z nich zajął się zbłą
kaną dziewczynką. Ze wszystkich stron 
spotykał ich zawód. Wreszcie ojciec posta
nowił nie odwlekać sprawy i udał się dn 
policji, której opisał przebieg zdarzeni a. 
Czyhający szantażyści musieli załatwić się 
błyskawicznie. Mieli potem jednak do-w 
czasu, aby wrjechać nawet daleko pozr 
miasto. 
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Powieść ' 

wato o doniosłym fakcie w rodzinie i 
Adrjanka wraz z Jackiem śmiali się ser
decznie z Wiktora, że tak szybko się po
cieszył. 

Nastała pora żniw. Ari ze zdumieniem 
ujrzała, że w polu nie pracują mężczyźni, 
tylko wyłącznie kobiety i w pocie czoła 
żną zboże sierpami. Pomagała więc, 

i ze śmiechem kazała się Jackowi nazwać 
,.księżniczką". Przyczyna tej ogólnej cym-
patji była przecież zupełnie prosta. Lu
dzie zmęczeni ciężkiemi warunkami życia 
i z natury nieprawdopodobnie lemwi, lu
bi l i patrzeć na rozpromienioną twarz Ar i , 
na jej zapał, z jakim brała się do każdej 
roboty, na je j ustawiczną radość i często 
mówili do Jacka: 

— A ot, udała się panu siostra, co te 
będzie za żona... za gospodyni! Ten mąż 
będzie miawszy raj w domu. W gajówce 
aże pachnie, tak czysto i miło. Dziewczy
na, która przy pracy śpiewa, to skarb. 

Jacek więc rósł w dumę i szczęście, że 
ten skarb dla niego jest przeznaczony. Ari 
jednak dzień w dzieii przyglądała mu się 

j baczniej i więcej rzeczy niemiłych w chłop-
j cu dostrzegała, ale wiedziała też, iż nie 
i znaczyło to, by Jacek się zmienił, nie! 
On był zawsze taki sam jak dawniej, ale 

laśmieuiowej i myślała źe to istotnie jes t K i e d y t a m w I n a ł y m pokoiku '..'idziała go 

na — WSeńszczyzne, 
K Prze4st?wit Ari jako 

w«ród lasów. 
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P , Z j e w a , czy łiożc 
d o krótko i wezło-

barbarzyński kraj 
Zauważyła też dziwne (według jej o-

pinj i) zjawisko w stosunku do niej sa
mej. Oto wszyscy ci prości ludzie, któ
rzy dziewczynę otaczali, zwykle mrowi 
i spracowani, prześcigali się nawzajem, 
by jej usłużyć, okazać serce i tkliwość. 
Sama Jaśńlieniowa, zapracowana jak wół 
w jarzmie, znalazła zawsze chwilkę cza
su, by wyręczyć Adrjankę w pracy domo
wej, której mała gosposia miała i tak nie
wiele. Leśniczy surowy i despotyczny 
nawet dla własnej żony, wpadał co wie
czór do gajówki, by przynieść „dziecku-
jarzyn z dworskiego ogrodu, l u l pier
wszych borowików, które znalazł w swej 
włóczędze po lesie, łub okazać ubitego 
jastrzębia. Czasem zabiera! Adrjankę kon
no na objazd i z zapałem odpowiadał na 
setne pytania dziewczyny. I eniwa Franu-
sia starała się, by je j pani miała jak nnj 
więcej wolnego czasu, a gajowi, którzy 
często zbierali się u Jacka, przynosili ..pa
nience" jabłka, orzechy, miód i Ari. bę
dąca w rodzicielskim domu na osfatniem 
miejscu, doszła do przekonania, że tu w 
tym zanadK-m k-arJe iest nierwsza osoha 

tylko jednostronnie, teraz miała sposob
ność patrzeć drobiazgowo i dokładnie. 

— Jacuś, znów jesteś nieogolony, cóż 
ty myślisz, że jestem garnek nieumyty, że
byś mnie wiechciem szorował? 

— Nie chce mi się, Ar i , przecież i tak 
jestem ładny i podobam ci się. 

— No tak, ale wolę cię ogolonego. 
Wyciągała g;> na spacer 
— Chodź, chłopcze, pokażę ci, gdzie 

położyłam mrówkom zdechłą myszkę. 
— Nie chce mi się, maleńka, co to 

ciekawego? 
— Ale przecież nic nie robisz? 
— Jakto nie robię, leżę i patrzę na cie

bie. 
Stanowczo sfery zainfeesowań mieli 

różne. Jacek do niczego się nie zapalał, ni-
czem nie entuzjazmował, Ari przeciwnie, 
ją zajmowało wszystko i na fożdy objaw 
życia natury patrzała miłośnie. Czasem 
przez myśl jej przebiegło: „Gdyby tak 
był ktoś ktoby mnie rozumiał, ktoś ko
chany". Ojciec ją rozumiał, ale Ari pra-
AR.EIA onrUu.-iad<imie LEOCHFĆ kOffOŚ Wi§-

cej i goręcej niż Jacka, bo coraz czę
ściej zastanawiała się, czy kocha Jacka, 
tak jak dawniej. Nie mówiła sobie „n ie" . 
Ale już się zastanawiała, już nytała, a to 
było groźne. 

Zwykle po obiedzie o godzinie szóstej 
siadała obok niego i kładła mu głowę 
na ramieniu, to noskiem tarła o jego po
liczek, lub całowała delikatnie, a kiedy 
chwytał ją mocno w ramiona i gniótł w 
gwałtownym uścisku, szepcząc gorące, bła 
galne słowa, parskała śmiechem i ucieka
ła. 

— Więc czemu mnie drażnisz, Ar i , zli
tuj się, co wyprawiasz? 

— Nic, kokietuję cię. 
— Dlaczego? 
— Bo lubię. 
I to było wszystko. Jacek zaś patrzał 

na nią jak wi lk ; ale nie poświęcił ani 
chwil i czasu na rozmyślanie co rebić, by 
ten niezrozumiały opór przełamać. Był 
zarozumiały i zdawało mu się, że już sam 
fakt jego obecności wystarcza, by Adrian 
ka kochała go. Jego troskliwość o kochaną I wydeptały 
była też specjalnego gatunku. Mówił je] W s Z ystk ie ' 
naprzykład: Ar i , dbaj o siebie, powinnaś 
być zdrowa. Ale nie powiedział, jak to 
Ar i ma „dbać" o siebie. Gdy czasem stłu
kła sobie kolano, lub podrapała się, był 
zły i krzyczał: „dlaczego nie uważasz" ale 
na tern się kończyło. Ari zaś czasem pra
gnęła bardzo, by Jacek wszystko to czynił 
jakoś inaczej, choć też nie zdawała so
bie sprawy, jak. 

Czasem przy stole ziewał głośno i 
szeroko. Ona wiedziała, że to ze zmęcze
nia, ale wiedziała i to, że można sobie 
„paszczękę" zakryć. 

_ Ojej, Jac, myślałam, że to sif walą 
mury Jerycha, a to mój chłopiec ziewa. 

Ari , proszę cię b=z uwag. zresz-ą tu 
nie salon. 

Aha! Padam do nóżek, powieś się, 
ani pisnę, bo jak bez uwag to bez uwag. 

I wiedziała to także, że niekoniecznie 
trzeba orzv kochaiacci kobiecie chodzić z 

szelkami dyndającemi frywolnie po łyd 
kach. 

— Jacuś, porteczki gubisz. 
— Ojej, wielkie rzeczy. 
— Wielkie nie wielkie, nie nadzwyczaj 

nego nie zobaczę, ale nie do twarzy c i tak 
bądźże elegancki. 

— Przecież nikogo niema. 
— A ja fo pieprz? 
— Ty jesteś moja słodka Ari. 
— Więc twoja słodka Ari zak'ina e. 

w imię wszystkich tureckich świętych, byt 
nie wstępował w ich ślady i nie uczył rinic 
napamięć szczegółów męskiej garderoby 

Ar i szalenie lubiła las podczas desz
czu, kiedy ze wszystkich gałęzi kapała jo 
za kołnierz woda, mrówki ustawały w 
pracy, a ptaki piszczały między gałęzia
mi. Wśród szumu drzew grał smętnie i 
monotonnie deszcz. Raz rx> długich proś
bach wyciągnęła Jacka na wędrówkę. 

— Popatrz, posłuchaj, dzięciołowi 
deszcz nie przeszkadza w pracy. A tu, wi-

! dzisz'-' Jest mrówcza droga, same s*sbie 
szeroka co? teraz pu«ta, bc 

zystkie poszły spać. Słyszysz, co drze
wa mówią? Szu, szu, deszcz szumi, a 
Ptaszki piszczą: oj mokrro! mok^ro! a o-
sika woła! ss...ss...słońca' słońca! A w to 
na krach! krach, krach, będzie krarh, bo 
wrony są złośliwe. Widzisz srokę. Skacze 
ogonkiem trzęsie i śmieje si? ha h i ha, hi 
hi. hi, bo ona taka wiecznie zad woloha 
Cicho, uważaj, tam siedzi jastr? ' \ chodź 
bliżej, żebym tak miała flowerek. On so
bie siedzi i myśli że w taką pogodę nie 
można robić interesów. Kantor z?u-.':niei\'. 
A to piszczą jarząbki. Widzisz ink duż< 
surawiszek. Usmażę ci. 

— Ar i , patrzę na ciebie, słue!'3ii i po 
dziwiam, ale moknę, chodź, poi- 5e?z mi ;r 
wszystko w domu. * 

— Nie chcę jeszcze iść do donm,,t3V 
przyjemnie. 

— Tobie, ale mnie nie, no vTacamy. 
Podreptała ze spuszczoną głową. 1 

( D c. K\ 
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<Łvcffi Warszawy w kilku 

Na mocy aktu koncesyjnego, z jakie
go korzysta elektrownia warszawska, 
nrzeprowadzame przewodów przez ulice 
dla celów oświetlenia i użytkowania pry
watnego nie jest dozwolone. Elektrownia 
korzysta z monopolu- Jednakże urządza
nie małych elektrowni w posesjach dla 
obsługi domu. lub nawet grupy domów, 
położonych w granicach k i lku ul,c, bez 
potrzeby przecinania tych ulic, nie może 
być wzbronione. To też niektóre po 
sesje posiadają własne elektrownie, któ
re jeszcze doniedawna były czynne, i 
które w każdej chwil i mogą być urucho
mione. Elektrownie te powstały jeszcze w 
okresie, kiedy Warszawa nie posiadała 
wielkiej elektrowni na Leszczyńskiej. W 
związku z wysoką ceną prądu, powstaia 
myśl uruchomienia k i lku elektrowni dla 
obsługi większych posesyj i grup do
mów. Co się tyczy budowy elektrowni 
dla obsługi miejskich instytucj i użytecz
ności pubhcznej. w tym celu mogą być 
przeprowadzone przewody po ulicach, 
zgodnie z par. 2 umowy koncesyjnej. Dy
rekcja wodociągów i kanalizacji zamie
rza wybudować własną elektrownię na 
Czerniakowskiej w celu obsługi stacji 
pomp rzecznych i stacji f i l t rów. 

Teatr Letni wystąpił z pierwszą wiel
k ą premjerą sezonu, oddawea zapowia
daną nową komedją Ludwika Verneuil-
la w przekładzie i opracowaniu Gustawa 
Olechowskiego pod t.. .,Bank Nemo". 
Treść tej nowości, wobec ostatnich wy
darzeń w świecie mult imi l jarderów mię
dzynarodowych, nabrała cech sensacyjnej 
aktualności. Główną i olbrzymią rolę po
pisową (przez osiem aktów sztuki nie 
schodzącego niemal ze sceny) aferzysty-
karjerowicza odtworzył Jerzy Leszczyn, 
ski. Główną rolę kobiecą — Marja Gor
czyńska Inne ważniejsze: Antoni F e r f 
ner. Amel ja Rotterowa, Jan Kurnakowicz, 
areszcie: Stefan Hnydziński, Wincent} 
Rapacki, Jan Janusz i Włodzisław Ziem
biński. Reżyserował dyr. Emi l Chaber 
iki . . Dekoracje (8 zmian) Karola Frycza. 

Na ostatniem posiedzeniu rady Zwiąż 
ku spółdzielni polskich w Warszawie, o-
mówiono obecną sytuację spółdzielcz2go 
rucfeiU związkowego, w szczególności po
łożenie spółdzielni kredytowych. Refero
wał prezes zarządu p. Antoni Kleniew-
eki, uwydatniając stosunki na rynku pie-
niężno-kredytowym. Rok ubiegły zazna
czył się niekorzystnie w życiu banko, 
wosei akcyjnej w Polsce. Wkłady spadły 
prawie o 40 p roc w ogólej sumie, zmniej 
szyło się redyskonto, zwłaszcza w ban 
kach akcyjnych. Banki reagowały na to 
wydatnem likwidowaniem sumy udzielo
nych kredytów i wzmacnianiem pogoto
wia kasowego. 

Przed kilku dniami powróciła do War 
szawy po 2'letnim pobycie w Japonj i p. 
Wanda Wyczólkowska, stypendystka Min. 
Ośw^ t y i która poświęciła się orjentali-
styce, a szczególni* cywilizacji i kulturze 
japońskiej. P. Wyczólkowska wygiosi 
cykl odczytów sprawozdawczych ze stu 
djów w Japonii w lokalu instytutu 
Wschodniego. 

Jr! C R O 

Napady bandyckie 17-letniego wyrostka. 
Rabusia skazano na 2 i pół roku więzienia. 

Ze Lwowa donoszą: 
SudenmustoleUii pomocnik murarski z 

Żubrzy, Bronisław Tywoniuk, uprzykrzył 
sobie pracę uczciwą i postanowił puścić się 
na lekki clileb. w yhrał — bandytyzm. 

W dniu 24 stycznia b. r. dokonał pierw
szego występu bandyckiego w lasku zwa
nym Gaj obok Żubrzy. Uzbrojony w kra
dziony rewolwer, napad! na Katarzynę 
Chodzicką i steroryzowawszy ją, 

zażądał wydania pieniędzy. 
Przerażona kobieta oddała mu całą po
siadaną połówkę w kwocie A zł. W 6 dni 
później w tvm samym lesie Tywoniuk pod 
groźbę użycia broni obrabował przecho
dzącego lasem Michała Szawla, któremu 
zabiał 2 zł., rękawiczki i pół funta słoni
ny. Dnia 7 lutego Tvwnnink w losie mię
dzy Kozielnikami a Znhrzn napadł na 

wracających ze Lwowa Stefana Kłebana i 
Uka Szawła, przyczem Szawłowi zrabował 
papierośnicę. W pół godziny później w 
tern samem miejscu obrabował Rozalję 
Mączak, Zofję Przystań i Barbarę Pniak, 
którym pozabierał różne drobiazgi. 

Na skutek meldunków o tych rabun
kach, policja zarządziła obławę, i ostatecz
nie 

młodego rabusia ujęła. 
Aresztowany przyznał się niemal do wszy-
stklch rabunków. 

Wczoraj Staną] Tywoniuk przed sądem 
nrzvde<rłych. Po przeprowadzonej roz
prawie sędziowie przysięrdt potwierdzili 
pytanie w kierunku zbrodni rabunku, a 
trybunał skazał TV»<-onuika na dwa i pól 
roku ciężkiego więzienia. 

,0 

wantura. Pani Marja wysra 

KRATECZKL 

perypetie. 
U k a r a n a ż o n a . 

Człowiek rozsądny, człowiek znający I umówiła się s kimś, żeby wykorzystać je
życie, człowiek Ł £iuwu ua karku, uawet j go nieobecność: 
jeśli jost żonaty, nie powimeu nigdy za
stanawiać się uud istotą małżeństwa, ani 
też uud ioią w uiem kobiety. To tuk. sa
mo jak z kryzysem. iNujgorzcj nud uiiu za-
•taiiawiać się. Jeśli ktoś nie myśli o kry
zysie, lecz swoje robi. jakoś tam pcha tacz
kę żywota, jeśli jednak ciągle zastanawia 
się nad powodami kryzysu, nud tom co, jak 
i dlaczego, robi plajtę. Z tych właśnie 
względów lepiej nie zastanawiać się nud 
małżeństwem. Wtedy człowiek powoli przy 
zwyczaja się do cierpień, zapomina o nich 
i wrerzeie wydaje mu się, że tak być po
winno. Gdy mąż j . - t zazdrosny, biada mu, 
nieszczęsnemu! Nie będzie miał spokojne
go ani dnia , ani godziny, ani nocy, ani 
północy. Ciągle mu się zdaje, że żona go 
zdradza. Gdy tylko zobaczy w odległości 
100 metrów od żony kawałek spodni, j u i 
wie. już jest pewien, że zdrada dokonuje 
się. Gdy wyjeżdża w podróż i musi żonę 
zostawić na 24 godziny samą, przeżywa w 
podróży katusze. Wydaje mu się, ie akurat-
nie teraz, właśnie w tym momencie, gdy 
przejeżdża stację X,. na ta ł moment zdra
dy. Przypomina sobie najwyraźniej, że gdy 
wyjeżdżał, po twarzy żony przemknął jak-
gdyhy uśmiech aadowolenia. Pożetmimie 
jej nie minło pozorów talu. Przeciwnie, 
coś tak, jakgdvhy eiewzyła się. I o 3-e»j, 
gdy nagle wrócił do domn, przed podróżą 
jeszeze,, łonn akurat odkładałn słuchawkę 
łelefonn. 

— Kto dzwonił? — spytał ostro. 

— Nikt. To tylko była omyłka. 
Mąż w „omyłkę" nie uwierzył. I właś

nie musiał wyjechać, a ona napewno 

Gdy żona nie jest zazdrosna, daje mu 
to róirnież powody do przypuszczeń, ie 
musi go zdradzać. 

— Przecież gdyby mnie kochała, gdy
by mnie nie zdradzała, byłaby zazdrosna — 
ża l i ł m i się ostatnio jeden z przyjaciół. 

To są wszystko ludzie nieszczęśliwi. Za-
ptnnawiają się nad tesn czy żona zdradza 
czy nie. zdradza, tak jakby wosróle istniała 
możliwość, że żona nie zdradza lub nie 
zdradzi kiedvś męża. Te rzeczy trzeba zro
zumieć: trzeba nareszcie w y z b y ć się złu
dzeń. Jeśli nie jest ślepa, garbata ezy cho
ra, napewno zdradzi. Nie dziś to jutro. 

TRÓJKĄT. 
Mlndla Tuszyńska kiepsko tyła zr 

swym mężem Ciulom. W rezultacie Chil 
porzucił Mindlę I zamieszkał razem ze swą, 
kochanką, Ssejwą Zajdun przy ulicy Pół
nocnej 16. 

Mindla żądała od męża pieniędzy n\ 
utrzymanie swoje 1 dzieci, jednakże bez 
skntkn. 

Wobec tego Mlndla postanowiła sam. 
sobio pomóc. W tym celu gdy w mieszka 
n i n przy ifl Północnej 16 była tylko ko 
• l .-1'i l . . i męża, wpadła z wrzaskiem d< 
mieszkania 1 otworzywszy szafę, wyjęła 1 
niej palto Zajdnnowej, zabrała ze stoh 
detektoT oras 7 złotych gotówki. 

Gdy Chil po powrocie dowiedział się o 
wyczynie swe| żony, zameldował o tern po-
l i e f i , która zkolei przełenzała sprawę sa
dowi. 

W dnfn wczorajszym Grodzki ska
rał Mindle Tuszyńską na 10 złotych grzy
wny Inh 3 dni sresztn. Jerzy Krzerkł. 

wanego przez n'ą 
nik replikował. Padły ostre 
usr f.tron obu natury obrazu* 

Sromotna porażka naczelnika stacyjki 
Ze Lwowa donoszą: 
Naczelnikiem stacji kolejowej w jed

nam z m.asteczek leżących wpobliżu Lwo 
wa jest pan X., człowiek i urzędnik bar
dzo zacny. Jedyną jego wadą jest może 

wybitna nerwowość 
połączona z wrażliwością wynikającą 
zresztą z przepracowan.a w imię przykład 
nej gorliwości służbowej. Równie wrażli
wą osobą jest żona tamtejszego urzędni
ka kolejowego pani Marja Y., która z pa
nią naczelnikową pogodzić się potraf i , na 
tom.ast pan naczelnik widocznie dlate
go, że nie jest typem pani Mar j i działa na 
je j nerwy ujemnie, co w rezultacie powo 
duje sąsiedzkie scysje, stanowiące niela-
da atrakcję dla reszty mieszkańców spo
kojnego m.asteczka. W dniu 1 czerwca 
ub- r. o wczesnej rannej godzinie wy
szedł pan naczelnik do swego ogródecz
ka 

celem podlania kwiatuszków. 
Ujrzawszy go pani Mar ja sypnęła w 

jego stronę Sjrjętri gaiść soczystych wyra
żeń, zakończonych przekleństwem: „że
byś z kości spadł i nie doczekał swych 
dzieci wychować". 

Tan naczelnik nie reagował nawet na 
te powiedz inka, gdyż do żadnej winy 

febezpie 
P n 

kolejowe* 

nik służbowo, chociaż w cyw5' 
ni u v. rocsyl na podległe mu t 
aby sprawdzić, czy w s z y * ! t 0 ' * sportowv na 
się w : ł ależy t ym porządku. * ffo p o d ^ n a k l m ^ rioW« : 

wybuchła między nim, a P«J«ł*lk o^mS P ^ K O t o w 

sjami z powodu skoszenia lem większe 
. , -«««^ ., ogródka- ' ,^Jłttcd»je I 

czelnik w konsekwencji »* J«acje kHkudzies 
Mar ję o obrazę urzędnika w f o r t o w e j 

. ' - M t m « P^rwszerlstwa 
sudziesieciu n 

Sad pierwszej instancji 
A R E S Z T " 1 

j a odniosła pełny sukces. riłjŁ ^ * £ k l imat jej jest c 
niono ja ze względu na jo, *e Jfefc Arnervvf • a k z a ^ ° m , r , i 

je j dowieść, aby wiedziała w * • fcnjcj!^1 Posiada prawie ( 
że przeb^ny po cywilnann 
ogiąrłajac tsren ogrodu kolej 
to w urzędowym charaktarW 

prywatnej PWfrrffc 
ia Sprawę powyższą TOZPfhj 
w I nio lwowski Trybunał ocli™1"] 

danej chwil i się nie poczuwał. 'Udał" się! ry zatwierdzi wyrok na ^JL\ P 

do swego mieszkania, zjadł Śniadań e no-i ta . o h n i ż a i n / - mu iedynie ty> re«>-do swego mieszkania, zjadł Śniadań.e po
czerń przypomniawszy sobie, że nieba -

wonn zjechać ma ze Lwowa generalna ko 
misja sanitarna dla zbadania czystości na 
jego kolejowym podwórku — pan naczel-

ka, obniżając mu jedynie 
zł., a równocześnie oAttacn 
czelnika X., dotyczącą unie* 
ni Mar j i . 

jest tern 
zainteresował 

owa s ł inna Kal i forn 
będą 

narodd 

ni Marja zaś nie mogąc ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1 , z a j , T 

a , ^ n e . p o s i a d a 

zres; 

naczem.ka na 5 dni aresztu-m t^T^ Posiada pod ' ts 
Iia 200 zł. grzywny. N a i o T n t i a * ^ ^ 2 0 " ^ , reputację. Mó 

Na straży nieskazi 

^etkiewicz by] 

K t o r a z p r z e c z y t a 

^ M a i ł y K u r j e r ^ 
n a p e w n o Już s i q n i e w y r c e k n i a t e g o n a l c l a k a w z a e f f o 

i n n j t a ń a s e g o t y g o d n i k a d l a d a l e c i I m ł o d i l e ł y . 

W a r n n k i p r o n n m t r a t y i 
P r c a u n m t f . wyno«»ca tylko W jr. m «»ięc<al« lub J.30 »i. kwarUla le w r u 
« pr'«fylką do dco^u. mot i> wpt.eae bąót wp-oat de adininitracj i — L ó d i . Piotr 
kowiUs 11, bąd€ n a k o n t o c z e k o w a P. K. O. Nr 08009. Pojedynczy 

• j t c m p i ł n a Ma)cgo Knriars" koiztaia tylko 10 £rołzy. Do nabycia 
u wazyitkieb Kolportarow .Eeba" 

Student skazany na pół roku więzi® 
M l... ;_ _.. _i i • i • _•.!«. Nadużycia w akademickiem znesrento* T 1 * ^ 

w stadninie 
ewiesa wciąż porusza 

PoUki. PZLA, który szu 
M ogloazenis motywów * 

, ^ y l ń% jedynie 
"'osikowego komunikatu. 
No nie nie wynika, jedynie cł 

_ K U ma on nadal zamiar trw 

Z WTina donoszą: 
Akactetnlckie Zrzeszenie Kół Nauko

w y c h Un iw. St. Batorego, wydające 
roczn*k p. t. . A l m a Mater Vi lncnsis" w 
czerwcu 19?6 r. delegowało do komi
tetu redakcyjnego tet ro wydawn ic twa 
p. Tomasza Rutkowskiego- studenta 
U. S- B. 

P. R. enenr ;cxn'e przystarrlł dlo pr?.-
cy, obejmując ra loks- ta ł t sioraw zwln.-
ranych z w y d m w n c t w e m : strrawowal 
funkcję rcsckiktora oraz prowadzi ł adm'-
n :sfrnc|c rorzn ika . 

W początkach 1028 r Zrzeszenie Kó| 
Naukowych wv łon f t o Komisje rcwiz\1ną 
dla zbadania działalności p. R. 

RewfTła 
ujawnHa nadt i ivc la. 

Jak <;ie okazało p. Ratko-wsld okazał 
szereg k w i t ó w , s tw^rdza lacych, 
pewna [Jo4ć egzemp^r rT rocznyka 
•.A. M. V " zn:i.'ditije sie w komisie ti 
poszczególnych kolporterów, iednakze. 
po spmwdlzenht ustalono. H. w\'*rrai? ton 
n'e odpowiada rzeczywistośc i , portie-
waż cześć wvkazanv rh epz.einnłrirry 
bndź hiż została w rócona lako rde roz-

s przedarta, 
wpłacona została 
gotówka. Poza tem 
wc prowadzenie k s i a n ' 
kasowych. 

Sprawę przekazano » , 
S. B. a i ndagowanym ^ „ ł ^ i 

. u aniatorstwa i i 
t S ' Mette, M-aĆ n a d «w«.-iituajna f. 

'nn e n \ Tl» r S , . W f « 0 P ^ r a f u . Stax 

^ S S ^ E ? . " * . ^ P - t - działać 
f*tĄ i i / * y d o r w » w » z y się raz w 

\C^ ? lHacn ** n i < , O I , ' yh>yeh we wi; 

wo«6 pokrrc ia braków kaso^ 
Ponkwaz w naster^ 1 *^# 

lał się rd zlikwidowana 
wszczęto przeciwko n * ™ ^ o b . e r w u J c m T 

nie dwcYpHnacne, które *i* S 
użycia jrcnleżne rf, N t>n*»l 

W w y o i k u R ^ ^ ' ^ C c ' M , r a w 

prawach shtdertt.i, a spt» Jvy, 2 " c « r e M 4 *u.lncj siły 1 
znnn. p rokura to row i ^ P i m,.. P«»stwowe 

Sprawa ta zna'azłą " 

'sczej n a r a j a „ j - B a . 
"eeyduj, na krok, który 

zresj 
eałym świecie 
na czele, to 1 
one dzisiaj 1 

sprawuje władzę 

wvcJzfałem karnym Sad""1 
CHkarżonv n!e p r z y 7 " . ' y 1 
Po naradzie, sad w * * ^ 

kowsk l jest włnten ^ ś 
m zł 70 gr. 1 skazał JJOJ" 
w lez^n la z zawieszererrn 
karv na 3 lata. j j . . 

Skazany zapowledrw 

R a d j o -k ąc i k 
RASZYN, poniedziałek. 

11.20 Kom meteor. Gł. Wojsk. SŁ Met dla 
komunikacji lotniczej, 11.45 Przegląd Prasy Pol
skiej, 1158 Sygnał czasu. 12,05 Program na 
dzień bież. 12,10—13.10 Płyty gramofonowe 
13.20 Komunikaty meteoroi. 13 35 Muzyka ta
neczna. 14.45 Tance ludowe (ptyty). 15.05 Ko
mun, gospodarczy I giełda pieniężna, 15,15 Prze
gląd komimikacyfriy, 15.25 Odczyt z cyklu dla 
maturzystów szkół sn-dnlch (dslai ..M.storja") 
„Włościanie w Polsce przidrozbiorower — 
prof. M. Mościcki. 15,45 Kom. dla żeglugi l ryba
ków. 15.50 Odczyt z cyklu dla matuizystów 
szkół średmłcli (dział ..Literatura") „Cyp.Jar Nor 
wid" wygłosi p. T. Makowiecki 16 10 Muzyka 
gramofonowa. 16,20 Francuski (kurs element). 
16.40-17.10 Kącik młodych talentów. 17,10 ..Z 
kanadyjskich Jezior i puszcz" wygłos dr. M. 

rkłiccz-DobrawrjIsM. 
18.30 Rozmaitości. 18,50—1* 
MiejsMeJ Akadem* ka ^ , c ^ f % . 
Brtałida. 19J55 Wiadomo^ 
gram na dzień nast. 20.05 
rolnicze, wygłosi p. J. * * £ ^ J h 
Dziennik Radjowy. 20-30 yfj. 

i ^NoiLT"* , ' " w • l W O W • , •« 0 »J 
^Plinarn dysponują jeazc 

pł, H J™!' moto karać, rzne 
J7 be«J , C W r o i ; k o B z y rząd: 
S jT r* R l« d ny«rd zwolennil 

« d f t C o f c y r , i l l y 8 P ° r U , W 

?Hom , , n y » p o d p o r z a d k o v 

kierowników ty 
* obJok u P a n*twow7ch, by 1 
! ł c h . lees raczyli zejść n 

spoi 
m J a r oda jnem, to 1 

MU j n i e c h PZLA 
0,>'aeac 

20.** 

rola Koźmińskiego z P- ' 
t. HTaJemntaa powodzenia -
w czerwlenT — operetka-^, pj>| 

•ftfluii 

20.35 Płyty rramoionowC; ^ 

1 I II aktem: Dodatek do PT ^ 
dzy II i I I I aktem- Kornu"1 

!r pamięta, 
t j ^ ^ie będziemy t 

*i 7 a T O c m podwórku 1 
^. lonowaneml, ale ł es; 

Muzyka taneczna. f̂c f̂̂ J? ° D 0 Cnie spor lem 
k o e n i o s w l ' s t e r h a ł ; ^ ^ m t 
12.06 Lekcja a n g i c l ^ ^ ^ N 

,„no Muzyk* *'... !>fj 

g a n i ę — 
najmodniejszy 

„s

k

,,ck 
l f Karne który jest 

« nas n a l ą , m % k * k l i ™ « 
przez ni. 

M. COUEUT. 

Gdy Jerzy Burel powrócił z koloni j po 
k i lku latach nieobecności, małżeństwo je
go kuzyna Roberta datowało się dopiero 
od k i lku miesięcy i nadal było karmi.) 
kroniki skandalirzuej w jego otoczeniu. 

Krewni i znajomi mówil i o niem do 
Jerzego bądź z obniżeniem bądź z polito
waniem, zał żuie od charakteru informu
jącej po osoby, lecz wszyscy zgadzali się 
jednogłośnie, że biedny Edmund ożenił się 
..niemożliwie". Nikt nie wiedział, skąd. 
,,ona" pochodsriła, lecz wszyscy zarówno 
Siyli zdania, ie lepiej nie zgłębiać tej spra
wy. Zresztą — może — nie było na to 
sposobu. 

W* dodatku Leontyna nie była ani ład 
na, ani ..frapująca", ani eleganeka, i nie 11 
powierzchowności jej wytłumaczyć nie mo
gło nwiclhienia człowieka bardzo biegłego 
w sprawach miłosnych. który ponadto 
afiszował szereg stosnnków s kobietami 
znanemi nietyle z cnoty, ile r urody. 

Jerzy Burel seeptyeznie przyjmował dr 
wiadomości potok plotek i obmowy, mv 
Sine w duebii: ,.Z pewno«eią nie jest ta
ka okropna- "koro ndnlo się jej złapać w 
sidła msł-Wislcie tego nieszeresneso Fd 
mnnila. człowieka bogatego, któremu ni« 
brukowało wyboru". — Stad skwapliwie 

przyjął zaproszenie na śniadanie, tem 
bardziej, że kuzyn jego mówił, iż Leonty
na rada będzie go poznać. 

— „Ależ znam ją skądsiś.„ jestem pe
wny, że ją kiedyś już widziałem", — my
ślał Jerzy i iurel podczas śniadania, lekce
ważąc wyborowy jatVospis z trafnie, do-
branemi winami... i ustawicznie tracił wą
tek rozmowy, zaięty badaniem spojrzeń i 
uśmiechów, które zdawały się naprowadzać 
go na właściwe ślady. 

Słusznie otrzymywano w rodzinie, że 
l.^ontyna nie była ani ładna, ani ponętna 
Pomimo to odkrywał w niej pewien 
wdzięk wątłej krachowi, słodyczy* órokn 
który — n ic le ty — psuła dziwaczni nie-
śmiałośń, tłumecząea zapewe owo drgnie
nie, jakiego doznała na widok Jerrego Ru-
rel'a. I nnn także szukać go musiała w 
pwej pamięci — podc.fj*ewal ją o to w cia-
cu całego śniadania, l"cz doznał pewności 
mnełnej. edv po skończonym posiłku usu
nęła się jakby z żal- m. nozo«tawm<ęe go 
sam na sam z mężem. Gdy żegnała się % 
nim w słoirzeniu jej. Jflk i w ttócjskn (!',.. 
ni , kryło się niem,'. ale gorące błaganie. 
Na progu pokoju odwróciła sie, mówiąe 
do Jerzego tonem prośby, której znaczeni,-
ujść nie mogło jego uwagi: 

— Mam nadzieję, knzynie, ze będzie 
nas pan odwiedzał często i zostania przy
jacielem nas obojga* 

Chodziło mu o to, by uspokoić ją od- | kapeluszu, siedząca 
razu, i odpoxviedział z miną s/ezeiego ! przed pustą .zkiauJ 

p a n i l i -

s p r z y m i e r z e ń c a : 

— Naturalnie, kuzynko. Może 
ezyć na mnie. 

W międzyczasie Rnviere otoczył wątłą 
swą żonę opickiińcwem ramieniem: 

— Nie wracaj za późno, moje kocha
nie... jest bardzo zimno, a kaszel dokuczał 
ci dzisiejszej nocv. 

Gdy wyszła, spojrzał wprost w oczy 
Jerzego z pewnem wyrwaniem. 

— Jakże ci sic podoba? 

— Jest czarująca, naprawdę czarująca! 
— oświadczył Jerzy pełen /ap.ilu dla pota-
jetn.K-j umowy, zawartej przed chwilą. 

R«mere wydał się głęboko wrmszony. 

— A więc, mój drogi, nie zwierzałem 
się nikomu... ale nie chcę mieć tajemnic 
wobec ciebie. Poznałem Leoritynę w na
stępujących okolicznościach. Było to po 
świ^żem zerwaniu mojem z słynną arty
stką Agnes Myr t i l , byłem tem całkowicie 
rozstrojony. Nie mogąc się zdecydować na 
powrót do domu, włóczyłem się z kawiar
ni do kawiarni, z piwiarni do piwiarni, gdy 
o drugiej nad ranem spotkałem kobietę, 
która miała zostać moją żoną. Była to bied-
da dziewczyna... widzę ją jeszcze w je j 
płaszczu z szarego sukna, w zniszczonym 

samo lnie w kąciku 
nrsea pustą .ikianką... biedną, małą jej 
twarzyczkę, 1 której starła puder, ocierając 
ł / y . - 1 ona także lękała się powrotu do do
mu, wyobraź sobie— wyspowiadałem ją, 
częstując ją szampanem... wyznała mi 
wreszcie, że czokał na nią w domu piecyk 
przenośny, w którym już przygotowała o-
pał . . . gdy powróci, ro/.paU ogień, lecz nie 
po to, by spać w cieple, lecz po to, by nie 

Gazetka dziecięca. 16.30 J f t l J ^ ^ C i a ^ h " 
torpanskiego^ » » J £ V fi^hW r o , n o w s z c < 

-opera, pajace - « > e V % tej CTv mflkwerf' 
nast do 24.00 koncert r0rii • k tńn „ m ? " 

x*Vrnr 0 , a W ' u d z i pos'a 

szs % r ° k l e m John R< 
5 1 5 .na boisko do j? 

n i . e m ze zdztwjenli 
.. s*e nam 

fcrze 

chwilą, gdy poznasz j 8 ^ 
przekonany, ie p rzys 0 0 * * 

- Jestem równie* o ^ f ^ ^ W ^ " 1 ^ 2-
- rzekł Jerzy bez c i e n i * m u C l ą c y c h 
waż nic już nie mogło ^< 1 (5 n 

rzeczy, i ponadto mis' P ^ « 0 Oase.baln. 
danego słowa, nawet * V I H ^ y ^ J e j W y c h o d ź c o * 
nych mu zgóry. Je*^*? 7^ Zal 

Przypomniał sobie ° b ^ , 1 ? . ^ p C w ^ ^ 3 ' 5 ' 
cl.udzie s,ę więcej.. P o j m u j e « . Namówi-! Mą, jedyną wizytę w ffl,^'^ISl 5° ^2"' . s t a r s z e , 
i " " j , by poszła ze m n , do hotelu, gdzie « » j Leontyny i swojf ^ ^ 1 ^ 0 ^ a J J m n czv ł W arka 
wynająłem dwa pokoje - tak jest: dwa ! ^en ie woboe insceni«»«" ^ ' AT* *L% o Chłoncy nat 'T 
pohoie - abyśmy mogli w spokoju utopić I « C do rozpukn, «ami«« ł -
nasz ból w krzepiąeym śnie. Nazajutrz z.ś ! <*wie, jak kuzyn jego E ^ " > 1 

odprowadziłem ją do domu... i własnemi ! " " - nd , jakie go znudzi* 
oezyina zobaczyłem przygotowany pie- I aktork i ! ^ \ 

Coż ci jczcze powiedzieć | WTcrótce potem, f 

sam na sam z Jerzym 
najgłębszej wdzięczności-" ^ 

— Wiem, ie E d m " ^ * 
WBzystkiem... dzięk»jc V 

zaiefl" 

m a m ? Dopomogłem je j przy przeprowad 
ce, zainstalowałem ją w umeblowanym po
koju wpobbżu mego mieszkania. Kupiłem 
jej maszynę do pisania, zapłaciłem lekcje... 
miała to być pożyczka, którą zwrócić mi 
miała... bo wzamian nie dawała mi nic. 
Następnie pełniła n mnie funkcje sekre
tarki przez cztery miesiące... a gdy prze
konałem się, ie dzięki niej zostałem urato
wany, odrodzony, wyleczony z ran zada
nych mi przez Agnes Myr t i l i inne kabo-
tynki teeo rodzaiu, ożeniłem się z moją 
Leontynką. Widziałeś ją dziś po raz pierw 
szy, a że nie przedstawia się wspaniale, 
może niezupełnie mnie zrozumiesz, lecz % 

i e l i ^ n . ' 1 1 w klipę stars 

4 '̂ k i w - k t ó r v ^ n r , r f i e 

Uśmiechnął »»< * 
z lekką iron ją : 

— A więc, kochanf 
sto powtarzałaś szt«*c 

- Tak, dość W p 
ływało to dobry e fe* L 

siałam piecyk ł 

•y. 1 oto w prze-1 
ł ^ ^ e r y k a dowiedziała 

^ a k i W c s o r n i , i o r i e r a -
H i p , flanrawde z a i n t e r e 

1 mn'ei w^-maga c 
do dziennikarz 



. A 

stacyjki kolejom 
J ż b o w o , chociaż w cy«$Ą 

• O I .yi na podlegle m" 
• 1 'audzić, czy wszyst^ 
należytym porządku. W 

hła między nim, a P 
ra. Pani Marja WYR-RĄ 'fiornj. 
z powodu skoszenia f * " 
o przoz n ;i ogrrrlka- "^m., 
plikował. Padły ostre '>itjj 
on obu natury obrażIW 

w konsekwencji zasT' 
o obrazę urzędnika w 

•ja zaś nie mogąc mu 
0 swej ułomności: 
— wniosła przeciw 

karg-ę 0 zwykłą ,,obra»* 
1 pierwszej instancji 
i.ka na 5 dni aresztu 
zł. grzywny. Nalom 

iosła pełny sukces, 
ą ze względu na to, 
vieść, aby wiedziała * 0 ' 
BMNY po cywilnruiu P* 
ią<- tsren ogrodu kolej0* 
rzędowym chara!c;3RZFT FL 

prywatnej przyjenttflj 
awę powyższą r u Z J ) S 'T l 
)wski Trybunał o u W i 

na pa"4 

Niebezpieczny klimat Kalifornji. 
Przed ol impjadą w Los Angeles. 

zainteresowanie 
sł>nna Kal i fornia, 

. na ca łym głoWe 
*R* Pod znakiem przygo towań 
\ o"mi>ijSKiCh w Lc - Angeles 

lm bliższy jest termin 
l em większe 

"Tedzie owa 
«*yć będ*. 

J Mtme pierwszeństwa 
ck kilkudziesięciu narodów 
"owej prasie fińskiej. zajmC-
ostatTiio kl imatem kailnorn'1-

*» niepokoi i słusznie zresztą 
* * Północnych k ra jów uS rni"a- i e i e l ł 

s f e r , git1 

ie ni( 

dzie o «cj wa-
posiada pod t y m 

reputacje. M ó w i 
- i m a t jej jest do-

Ptó? A t n e b a j e d T i a k zapominać. 
•F, Ameryki posiada prawie t<-

d a t u r ę , z k tóra trzeba s 

oswoić, jeżeli nie chce sie utracić srwej 
energji wi talnej . 

Ci zawodnicy , k tórzy w Europie osią
gają czasy, tak precyzyjnie wyeksploa
towane, że dochodzące do drobnego 
ułamka 1/5 sekundy, już w p ierwszych 
dniach swego pobytu w Kalifornj i ze 
zdziwieniem konstatują, brak swych 
subtelnych, lecz także cennych w spor
cie u łamków. 

Dlaczego? 
Okazuje się. i e bez stopniowej ak l i 

matyzacj i nie można przejść z europej-
slcego treningu na system przygotowa
w c z y c h ćwiczeń wymaganych 

w tamtejszych warunkach. 
Wyk luczonem jest również, po przejściu 
trenmgu europejskiego, startowanie bez 
nośrednio no przyjeździe w Los Ange-
es. beiz okresu przejściowego. 

p a straży nieskazitelnego amatorstwa... 
^tkiewicz był jedyną czarną 

żninie pol.kieSo .portu? 
,v ierdz I w y r o k n» ^ j ^ * P«Uuewicxa wciąż poruaaa u 
l i ż a j n e m u J ~ ^ i t t C i l Polski. PZLA. który szum 
ó w n o c z e ś n i e <*\ ŃC^T^^ ogłoszenie motywów wy 
a X., do > ffu^yl «c jedyni* 
j 1. ."Jólflik/jucgo komunikatu. 

, . H<* nic nie wynika, jedyuie chy 

roku v » i ę ^ - » " d " 

owcą 

zamiar trwać 
^ • t e g o ainutorutwa i nie 

' " W " * 1 ' 1 6 n a d ewentualną for-
e m z r r e s r e n i a . f J > * 

t C R ' T **Zct»>'l' - " . I H I I . I I I . • 

ma, za tnne zas l lo||i«»4v7Vp7 I,Weso P«'»grafu. Stauo-za - ^ ^ r 1 8 P Z L A -
ma została [ ' l v ; c rd7^XJ ptwcież tych p. t. J^alaczy 
ta. P '» / n . t c " \ ' j b W J t ^ J k l ó " y dorwawszy się raz wla-
rwa(lżenie ksWB T * j * wę za nieomylnych we wszy-
VC\\. , 0 k * 3 P * ? * » raczej narażą -ie na po-
: nvc prz-kazan tf^JJ** zdecyduj, na kr..k, któryby 

indagowanv P; U$0^T^ 

S W d o w i * * S obserwujemy zresztą 
to p r z e c z ^ ^ M ^ F J ^ ł na całym ornecie s 
cvnl inarne. k * A r C g j Grac jami na czele, lo t e / 

a ao ch stttden+a 
roikuratorow* 
rwa 
lem 
a r i o n y n!e p rzy ' nał 

naf. 

kwode ? ^ ł ^ / k t ó ^ ° " ° d " R i " J L i ' 
v y ł »:ku R z a w i e s i ^ 

cyphname, 
ptcnfożne 

w k * 

•prawuje władzę de 

f. ^ l a t " 0 " 1 * i a , i n c J , n i 

ta znn'azn »' nW^tcypij J S z e dyt-ponuja j'c«c7.e 'nogą karać, rzucać 
* rozkoszy rządze-

zwolennika-
my eportowej, 

70 gr. i I G , , , 4 < ^ l n y « P o ( l P o r z V l k o w a 

t .i n i ą . . . . D ^ f k . '7 od kierowników tych 
tany zapowiedz* 1 " < 

la 
i .1 

z zawres 
lata. 

wygłosi p. 1 LUUMF^J 
Radjowy. 20.30 

ty iTOfnołono^ KJ y ( ; 

oaódzfe. sad n ^ L ^ C ^ g l e d n y m i 

J B & o k ł ok U 8 r P a n , t w o ^ 7 < ' h , by nic 

. s l O ^ I k ^ U : r , s l « polocznrmn ży-
obrowols«. W ^ J i ł . ' ! < ł v ? 0 i n a 

nna«oscl, W J O - ^ . kyx jf»ycl i d 
Akadem* ku f * ^ 3 T % ^ _ m i , 
19.55 Wiadomości J^-

•la Btaiiowiskn, ż«s U» 
Kiedzinaeh uportn 

." .i« •nlarodajnem, to ma 

? f J U * - *T\E*6 będziemy W 
W c m po.lworku i to 

mińskiego z P- ^ ^ * | J 
nrtca p o w o d a * 1 ^ '^s 
lenJ- _ oceretka- ni 
wn: Dodatek do rT3 
PI aktem: K o r m ^ 1 1 

aneczna. p ) j 
lOSWUSTERHA^ 6 ' ; 
Lekcja an i t ie lsk l^^ l 
oww. 14.00 MttzykJM« 1 
dziecięca. 16.30 
Jego »,00 - R y ^ . K ) 
„Pa-iace" - ^ > e r * -
>4.00 koncert-

nemi jeazeza gwiazdami. Enuncjacja Pet. 
Ljewicza może być niesmaczna, jednak 
trudno ma brai aa złe, ta ai« broni, Ło 
C ł u j o ,1« mmmm 

do głębi dotknięty. 
Gdyby Prtkiewiez był jodyną esarna owcą 
w bogobojnej ttaduinie polskiego aportn i 
polskiej lekkoatletyki, nie żałowalibyśmy 
go ani przea chwile. Co do kwalifikaeyj 
amatorskich Petkiewicza nikt nie miał 
złudzeń, nie dysponując nawet tak boga
tym materjałem, jak jego macierzysty klnb 
Warszawianka i PZLA, jednak sccsceire 
mówiye nie mamy tei zaufania do esysto-
ia amatorskiej innych gwiazd, które cha 
dznja Jeszcze w nimbie nietykałnosoŁ 

Przy tef sposobności pozwolimy sobie 
poprosić PZLA i Warszawiankę • infor
mację, na eayj koszt wyjechał Knsoeinaki 
na Ririere i 

kto go tom utrtymujef 
Pytanie to nurtuje bowiem opinje pnbTl-
czny, zaniepokojona, by PZLA ł Warsae-
trianka pewnego pięknego dnia, gdy Kn-
soriń»kicmn nie będaie się dobrse powo
dzić na bieiid, nie przypomniała sobie pe
wnych nieznanych joj rzekomo w swoim 
czasie przekroczeń i nic pograebała też w 
gmatwaninie paragrafów drugiego bohate
ra sportowego Pol.-ki, jakim był bezsprse-
C7nia również i Petkiewicz. któremu przy
znano zaszczytny tytuł „Nurmiego Pol
ski". 

Jeśli stać mamy na straży nieskazitel
nego amatorstwa, to wogóle trzeba będzie 
zainteresować się nieco bliżej tern! różne-
mi wyeii-crkami trenineowemi na Rrrlere, 
kilkutygc 'iUowemi obozami i t p. nrza-
dzenissnii które tn może konieczne, gdy 
chodzi o popisanie się przed obermi dorob
ki ^m, jednak... — żałujemy mocno — nie 
dadzą się pogodzić a ścł«łem ujęciem para. 
grafu o amatorstwie. •"^.lonowaneml, ale i ezyn-

^ gamę — m 
modniejszy sport w Ameryce. 

IM !S? o l>ecnie sportem w 

polska „klipa". 
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Mo*e k toś na to odpowłedz!eć, że 
przecież w czasie poprzednich igrzysk, 
zawodnicy amerykańcy , a nawet kal i
forni jscy' by l i w Europie, a wiec w od 
miennych dla sieWe warunkach, w do
skonałej fo rmie . 

Nie trzeba Jednak zapominać, i e 
przeszli on i w t y m wypadku z kl imatu 
gorącego do naszego umiarkowanego. 
A ten co może więcej , pot ra f i mnie j , 
podczas gdy odwro tna sytuacja t rudna 
jest do osiągnięcia. 

Naturalnie, nie trzeba pogrą iać się 
w pesymizm. Czołowe nacje spor towe 
europejskie mają d n i e szanse na zdoby
cie zaszczytnych w a w r z y n ó w ol impi j 
skich, lecz ty%o pod t y m warunk iem, 
i e nte przybędą do Los Angeles w o-
statniej chwlH. 

W ekspedycjach poszczególnych 
k ra jów najmmetszy szczegół ma swe 
znaczenie, zwłaszcza, t e w związku z 
daleką podróżą 1 du iem ł kosztami be-
dzfe można "wysłać t y l ko bardzo nie
liczne reprezentacje, gtfy tymczasem 
SL Zjednoczone, rozporządzać bedą na 
mtejsen 

n ieprzebranym lererwoaref f l 
wysoktef k lasr zawodników. mogącvoh 
każdej chwi f l zastąpić swych n iedy
sponowanych ewentualnie kolegów. 

Konkurencje b ł egowe beda na«trud-
nTefsze. rokordy botyłem. ustalone w 
T Y M kfhnacie należą d o rzadkość*. Ftfe-
gacze A M E N I C A Ń S C T . k tó rzy ma la óVż<> 
rzasti na zaakTłrnatyzowante s'e w Ka-
l l f o r n j t , będą bardzo groźnym* przeefw-
n t k a n r i r ja Cnropejtzylców n t e mówiąc 
Już o Ich fantastyczne! k1as*e. 

N aj wa ln ie terem zadantem no p r z y 
byetn na nriejsce powinno b r ć odtty-
skante pego n łamka n+raconej fo rmy, 
niezbędnego do rwyc les rwa t a k szalo
nej ? w y Ś T u o o w a n e J konkurenejf, Jaka 
bedzte w I os Angeles. 

T a b l e t k i 

i 

N i k t z c i e r p u j c y c r i 
na reumatyzm, podaorę, 
bóle nerwowe i głowy 
tit pcwisriltn mąlpic • możliwość 
mdrowtenla. 9dył M nHeki udrę-
oonydi odiyshało przy pomocy 
Togalu swe zdrowie. TabteKiTooal 
bowiem uuslciają te niedomasonio 
mtrzymużK noarowadzanle aię 
kwasu moczowego, który. taK wia
doma lesi przyczyną tych cierpień 
Tojal (est ntełzKodllwy dla serca 
żołądka I innych orcanów. Spró
bujcie i przekonajcie «4ą sami. 
sscz ladajcie ret własnym Interesie 
oryoinelny* tabletek Togal Do 
nabycia wt satyitkkh apteka* 

TEATR POPULARNY £g| 
Ogrodowa 18. 

Jutro, w poniedziałek odbędzie sie n-
roczyste 25-lecie pracy scenicznej p. Marji 
Biskupskiej, znakomitej artystki teatru Po
pularnego. Odegraną zostanie sztnka Suder-
mana p. t. „Koniec Sodomy**, w której Ju
bilatka odtworzy swoją popisową role p. 
Jlnisch. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

W niedziele dnia 10 b. m. o godz. 4*30, 
6,30 i 830 prezenrnję przebojową rewje 
p. t. „Dzieje śmiechu** z udziałem nowoza-
angaiowanych artystów scen warszawskirb 
z Marylą Lukjar->ką, F. Kalinowskim, J. 
Darskim, M. Popławskim na czele. 

Gigantyczny zlot sokołów. 
Gorączkowe przygotowania w Pradze. 

W samej tylko Pradze pracuje co
dziennie w różnych komisjach i komite
tach przeszło 5,000 ludzi około urządzenia 
zlotu sokołów, który odbędzie sie w naj
bliższym już czasie. Ns stadjonie prace po
stąpiły juz tak daleko naprzód, że już o-
beenie można stwierdzić, że na stadjonie 
będzie 

S6.000 miejte sicdtąryeh. 
Jeśli do tego dodamy 145,000 miejsc sto
jących, to znaczy, że na widowni pomie
ścić się może 171,000 widzów. Plae ćwi

czeń pomieści 17,000 ćwiczących. Ogółem 
na Strachowie, gdzie zlot się będzie odby
wał może pomieścić się 200.000 ludzi. Ju
gosłowiański „Sokój" zakomunikował ko
mitetowi złotowemu że z Jugosławji wy. 
biera się na zlot przeszło 8,000 ludzi, któ
rzy przybędą do Pragi pienastu pociągami 
nadzwyczajnemi. Ministerstwo kolei o-
pracowuje już specj«lny rozkład jazdy 
pociągów nadzwyczajnych, których prawdo
podobnie będzie przeszło 100. 

Nie Nurmi, a kierownicy sportu. . . 
Finlandia w obronie króla bieżni. 

dyTĄpwaHfi 

Niedługo Ford. Morgan I irml pdfentac 
f inansowi o t rzymal i zaproszenie od Roc-
kefclera na partję stick game. Me*>z od
był się z amerykańskim przepychem. 
Sekretarz Rockefelera w krótWm od-
czycfe (transmitowanym przez radio) 

objaśnił zebranym zasady zry. 
Następnie wyruszono samochodami na 
boisko. Wspaniałość urządzeń sporto
w y c h zadziwi ła nawetf mfl jonerów. 
Dość powiedzieć, i e k*Je b y ł y z pali
sandrowego drzewa a tabliczki z ozna 
czeniem odległość' mfnły szczero 7 ! te 
namisv. Pozałem Rockefeler urwalafący 
błędnie, iź tfuczenfe szyi) na'eżv do za 
sady g rv polec'ł boisko n , bstawfć k o w 
townemj lustrami. Qre rozpoczął Ford 
Gdy pierwsza .kampa'* wrodjTifa w In 
sfro i na zlenfe posypały s*e rtk-rehy 
s fłnczioneeo szkła za h\vTt Amer ' k i -
nów nfe miał granic. Wszyscy, 

uznali trre za b._ctekawa. 
Jak wfa^omo przeciętny A m , r y k a -

n'n Jest b. dumny ze swych m*1 rone vów 
• kfedy tyliko może, to nnś'adujc 'c^ ma-
r l ^ r y j frrrb życfa. Mecz kHpy u Rocke
felera zrobił modę na stick game. V W v 
stkfe place zarody s'e od nowych adep
tów tei grv. Pobudowano nowe boiska 
dla rrrv w k'fpe. ZłośMwf dziennikarze 
t\v'erdza. iż nteirwsze bo'sko do g r y w 
Winę powstało kosztem < zwiaziku s o l a 
rzy , wietrzących bussines w rozo ' i-
wsze fhn^nh i rrry. T>ziś wszyscy gra-
Ift w kHoe. Są głosy by pokaz tej g r y 

nawet do nroryram" t>|trnprłgVlegO. 
Nasi sportowcy powtnni s'e cfesz"ć, 

I k'fpa przyjmuje sie w A n r . T y c e . W 
tym sporcie mrimv szanse. Radz-my jn 7 - \ 
dzisiaj naszym hokefstom. bv rzuci! ' 
k*łe hokeyowe. a wztel i sfe do k l ipy . 
W tei gr^e napewno odniosą w Amery
ce sukcesy. 

Wiadomość • dysWallflkacJi Nurmiego wy 
wofrU* w ea**J Flnlandjl kolosalne wrażania-

Związek łsekkoatlecyesay— zalntareaewany 
w podtrTyraazrfa swego anto ry tata — aa pro te
stował w międzynarodowej Federacji przeciw
ko badania tej sprawy, zanim była ona załatwio 
na w swiąslra państwowym — jako pierwszej 
łnstftjjejl spizijodawczej-

W s wiązka z tą sprawa kursuje w Flnland.it 

pogłosie* ta w razie utrzymania 
kaejl należy mpełnie wycofać 

swój •dział w Igrzyskach. 
Bardzo ciekawa jest enuncjacja przedstawi

ciela Nurmiego Balia, który wyraził aię, .fa 
dyskwaJifikłcja dotknęła osobę niewłaściwą, 
gdyż nie Nurmi, a kterowniey sportu łamali 
przepisy i sa to winnj być pociągnięci de edpo 
wiedsialnośei". 

Pościg samochodów za balonem. 
Ciekawa impreza w Bydgoszczy. 

Ciekawą imprezę przygotowuje dia I Decernent wychowan ia f izycznego w 
bydgoszczan Pomorsk ' Automobi lk lub 
— otwierając swó j sezon spo r towy w 
dniu 17 kwcetnia br. samochodowym 
pościgiem za balonem wo lnym. 

Balon dostarczony z 1 batałjorru ba
lonowego w Toruniu pilotować będzie 
znamy pi lot . por. Janusz. 

WINSZUJEMY". 
Jutro: — Leonowi. 
Wschód słońca 4.53. 
Zachód _ 18,23. 
Długość dnia 13,30. 
Przybyło dnia 5,4ó. 
Tydzień 15. 

zrozumieniu propagandowego znacze
nia tej imprezy, by dać możność społe
czeństwu bydgoskiemu zapoznać się z 
techniką i obsługą balonów wo lnych — 
zezwol i ł na użycie w t y m ceJu stadionu 
miejskiego, gdzie nastąpi naoełnianie 
balonu gazem wyważan ie , przeprowa
dzanie pomiarów atmosferycznych i 
sam start balonu. 

Pot rzebnych objaśnień o technice 
i dz ;ała!ności balonu wolnego udzielać 
będą na miejscu of lcerowie-pl loci 1 ob
sługa bałonu. 

Polscy bokserzy 
zwyciężają we Francji. 

PoUcy bokserzy odnieśli znowu szereg 
zwycięstw nad Francuzami. 

W Barlin Dąbrowski pokonał Bonrto-
na przea k. o. w czwartej rundzie. Simeó-
ski remisował z Broutinem. 

W Bruay Jabłoński w wadze ciężkiej 
pokonał Screza w 1-ej rundzie przez k. o. 
Jabłoński w wadze półciężkiej pokonał na 
punkty Houcharda. Ładnie remisowali z 
Dubois. 

Boks jest tą gałęzią sportu, w której 
Polacy względnie najwięcej rozrgywają 
spotkań z Francuzami. Nasi pięściarze wy
robili sobie we Francji dobrą opinje. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

„Kapi tan Whalan" 
na ekranie kina „Splendid". 

Historja o upadłej dziewczynie, którą 
odrodziła miłość, ale nie do mężczyzny, 
lecz do — cudzego dziecka. 

Miody wilk morski, kapitan Whalan, 
wracając na swój statek, po burzliwym 
wieczorze, spędzonym w spelunce porto
wej, znajduje na dnie łodzi 

kwilące niemowlę. m 
Na drugi dzień, w urzędzie portowym, 

znajduje idealną piastunkę dla podrzutka 
w osobie przystojnej tancerki. W* powrot
nej drodze do New-\ orku, broniąc swej 
pasażerki przed natarczywością jednego s 
oficerów, Whalan przypadkiem strąca go 
z pokładu do morza i po przybyciu do A-
meryki staje pod zarzutem usiłowania mor-
dorstwa. 

Wychodzi z tej opresji obronną ręką, 
dowiaduje się jednak o nagannej przeszło
ści kobiety, którą pokochał i rłiciał poślu-
hió. Zrywa z nią i chce oddać dziecko de 
domu podrzutków, ale... przeznaczenie 
chciało inaczej i statek odpływa, unossąe 
na pokładzie 

szczęśliwą parę narzeczonych. 
Seenarjusi jest dobrze rozłożony, akcja 

rozwija się w żrwem tempie i ma dobrze 
•tnpniowane efekty. Film obfituje w sceny 
n s przemian dramatyczne i komiczne. O-
irodkiem humoru jest znalezione dziecko 
i równie czuła, jak niezprabna opieka statł 
niem ze strony załoiri. 

leży w grze a> 
jest marynarzem 

Punkt ciężkości filmu 
ktorskiej. Gary Cooper 
w stylu Conrada: surowy, małomówny i 
kryjący czułe serce pod powłoką szorstko
ści. Sekunduje mu Claudette Colbert, 
szczera, impulsywna, znana z ..Wesołego 
porucznika" i ..Tajemnicy sekretarki**. 

Wreszcie — urocze dziecko. Bije ono 
„na głowę" wszystkie znane dziecięce 
gwiazdy. Tamte mają po kilkanaście, a 
choćby — kilka lat, a to jest poprostu — 
niemowlęciem, może rocznem, a może tyl
ko 10-miesięcznem. 

Teatr Miejski — pop. Icb synowa; wieczo 
rem X 33. 

Teatr Kameralny — pop. Kłopoty Bourr*cha-
na; wlecz. Rozy. 

Teatr Popularny — Parada humoru-
Teatr Powszechny — TJwodzicielka-
Cyrk Staniewsklch — Wielki program aps*>» 

cyj cyrkowych. 
Bajka — Gabinet doktora Caligari-
Cap'toi — Noc w raju-
Caslno — Wolne dusze. 
Corso — I Powrót. II Parada rrsłosłsj. 
Czarj - Zielony monoM. 
Grand - Kino — SchanghaJ expre*s. 
Luna — Dzikie poLa_ 
Ludowy — Uśmiech lasu. 
Maska — Moja sympatja. 
Mimoza — I Klątwa rodo mandarynów. I I 

Trędowata 
Odeon — Krwawe perły-
Oświatowy — Dla dorósł- Ulubienica przed 

nueścia; dla młodz. Spadek mfljoner* 
Palące — Purpurowa gondola. 
Przedwiośnie — Madam szatan. 
Rakieta — Jaki papa taki syn# 

Kesursa — Bunt młodości-
splendid — Kapitan Whalan-
Tęcza — Niebieski motyl- i 
Wodewil — Krwawe perły. 
Zachęta — Tajemnica lekarza-

Zupa francuska. 
Sznycle z sałatą. 
Kruche ciasta z kon f i tu rami . 

http://Flnland.it
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Olbrzymi skarb w jaskini. 
Wyprawa najszybszego człowieka po złoto. 

Znany automobil ista angielski Mai cfMiu Campoeil ' p rzygotowuje się do 
w y p r a w y , która ma podjąć w najibliż-
$i'ej przyszłości, po zdobyciu skarbów 
znaku jących się — wed ług legendy — 
na w\sp ie Kokosowej. Jeszcze przed 
sześć u ia ty Campbell odk ry ł oickawe 
rewelacje dotyczące skarbów i zorga-
n z o w a ł 

w y p r a w ę D O ,złoto runo" . 
W y p r a w a ta nie dała przewidzianych 
rezuft i t fów' lecz poo ie r ai ł - tomoMizmu. 
przypisuje* to nieudolności swych współ 
towarzyszy j braków- doświadczenia. 

Oprócz skarjm należącego do s ław
nego ongiś pirata, znanego pod nazw i 
skiem „Bon to K r w a w y Miecz* , na Ko
kosowej wyspie zakopane są skarby z 
I mv wywiez ione przeszk) 100 'at temu. 
Gr!v W 1821 roku Bo l 'wa r zbl iżał sfe do 
L imy hiszpański gubernator miasta i ar-
cvb skup przeHeśT skarby, należące do 
miasta j kościoła- na okręt , którego ka
pitanem by ł niejaki Thompson. Ol-brzy-
m'c kufrv ze sztabami złota, szkatuły 
r. kosztowneml k 'eńiolam' i drogocen-
netni kamieniami, oko ło t rzysta mie
czów wysadzanych 

brylantami i szmaragdami ' 
w o r k i ze złotemi monetami °raz kiel i 
chy kościelne i dwa wielk 'e posagi Mat
ki Boskiej i Chrystusa z czystego złota 
— zestały umieszczone na okręcie. Na 
w d o k tych skarbów załoga wraz z ka
pitanem okrętu uknuła spisek. Straż, któ 
rej powierzono panowanie skarbu, zo
stała wymordowana, a okręt zaw'nął 
do brzegów wyspy Kokosowej, gdzie 
tymczasowo zakopano skarb w jednej 

z jaskiń. W dTodze powrotnej na okręt 
napadli piraci i całą załogę 

w y d e H w pień. 
Kapitana zaś zabrali jako jeńca i za
wieźli zpowrotem na wyspę. Pi rac i 
żądali wskazania miejsca, w którem 
skarb został schowany, lecz przebiegły 
Thompson' jakimś sposobem zmy l i ł 
czujność straży i uciekł. Przez długie 
lata mieszkał samotny na wyspie, aż 
pewnego dnia zabrał go statek polujący 
na wie loryby. Przed śmiercią odkry ł ta
jemnicę swemu przy jac ie lowi , k tó r y 
wk ró t ce potem wyruszy ł na poszuki
wanie owego skarbu. Skarb został o d 
naleziony, lecz Keetyng nie chcąc się 
dzielić z załogą, uk r y ł się w jaskini ze 
swą tajemn ; cą ; również jak Thompson 
długie lata spędził samotnie na wyspie. 
Zycie pustelnika ze skarbami, które na 
n'c mu się tam przydać n :e mogły, 
zb rzyd ło wreszcie Keetyngowi, opuścił 
więc wyspę korzystając ze sposobności, 
przepływającego wpobl iżu okrętu ' 
udał s'ę do m i e l c a swego zamieszkania. 

Jakim sposobom Campbc l lowi udało 
się 

posiąść plan Keefynga' 
Jest narazie tajemnicą. Campbel l w ie
rzy , że nowa jego w y p r a w a będizte u-
wieńczona pomyślnym rezul tatem. Przy 
gotowujc się też. do nie-i z wie lką sta
rannością- dobierając si lnych i w y t r z y 
małych towarzyszy, gdvż pobvt na 
wyspie nie należy do przyjemności 
Tropikalne upały I jadowite owady czv-
n ;ą pobyt tam nieznośny. Co zaś do 
aprowfeacf , to jest jej na wyspie dosta
teczna Hość. 

Narodziny „stałych cen". 

Jubileusz domów towarowyc 
Sukces pioniera nowych metod handlowych. 

Francja, a do pewnego stopnia wraz 
z nią cały św ia t , obchodzi oryginalny ju 
bileusz- 80-tą rocznicę narodzin „ w i e l 
k iego magazynu ' (grand magasin, W a -
renhaus, po naszemu bazar). Pewnego 
dnia r. 1852 w dzielnicy robotniczej Pa 
ryża. na Rue du Bac, pewien kupiec 
w y w i e s i ł szy ld z napisem 

„S ta łe ceny" . 
Ludzie stojący przed w i t r y n ą na 
razie nie rozumieją wcale, co ten zagad 
k o w y plakat oznacza. Stałe ceny? W 
sklepie wszak trzeba się targować, ku 
pice musi żądać, a kupujący of iarować, 
a z tego przekomarzania się musi w y 
niknąć cena. Tak uchodziło w Paryżu, 
jak i na ca łym świecie. A jeżeli nawet 
w stolicach europejskich ludzie nie tar
gują się tak zawzięcie jak na bazarach 
wschodnich, to w każdym razie i tu 
cenę trzeba wy ta rgować . 

Więce j z c iekawości niż z chęci do 
kupna, tudzież uzbrojone w sporą nieuf 
ność, k i lka kobiet wchodzi do tego dzi 

wacznego sklepu. Istotnie ceny nie 
podlegają tu żadnemu sporowi , oświad
cza sprzedający. To bardzo dz iwne, ale 
jeszcze bardziej zdumiewającem jest to , 
że ceny 

sa odrazu bardzo niskie. 
Z jawisko to staje się przedmiotem dys 
kusji na sąsiednich ulicach i kupujący 
rych ło się przekonywują, źe system 
s ta łych cen jest dla nich daleko w y g ó d 
niejszy. 

Właśc ic ie l tego osobl iwego sklepu 
pod nazwa „ A u bon tnarche'' (do t a 
niego kupna) zachęca kupujących w 
jeszcze jeden sposób. Daje bezpłatnie 
ig ły i nici bez względu na to , za jaką 
sumę kl ient nabył t owaru . Następnie 
jeszcze jedno, co już wprost wygląda 
na szaleństwo. Towar , k t ó r y się kupi 
ło i za k tó ry się zapłaci ło, 

można nazajutrz zwróc ić , 
o i le się kupującemu nic spodobał. Nie 
ma tedy żadnego ryzyka , jeżeli się t am 
wyda ło o ki lka f ranków więcej , niż się 

Pal stale jeden gatunek tytoniu! 
10 przykazań dla niewolników nikotyny. 

Uwagi następujące są przeznaczone 
dla tych namiętnych zwolenników tyto
niu, którzy nie chcą, czy nie mogą odzwy 
czaić się od palenia-. Nie będziemy więc 
mówil i o tem, jaką korzyść przynosi zdro 
wju zupełne wyzbycie się tego 

fatalnego nałogu, 
ale podamy rady i wskazówki, j ak przy
najmniej szkodliwe działanie palenia 
zmn.ejazyć i ograniczyć. 

1) A więc pamiętaj przedewszyst
kiem, palaczu, te pod żadnym warun
kiem nie wolno zapalać ci papierosa na 
czczo, gdyż w ten sposób zatruwasz się 
w sposób straszliwy i zgubny. Jeżeli już 
mus.sz palić rano, to dopiero 

po pierwszem śniadania. 
Naj lepiej wstrzymywać się do godziny 
JO lub 11-tej, bo papieros później już jest 
znacznie mniej szkodliwy, 

2) Staraj się nie palić bezpośrednio 
przed obiadem, czy kolacją, bo ta wpły
wa na zabijanie apetytu. 

3) Pal stale jeden gatunek tytoniu, bo 
częsta zmiana —r jak to się nieraz prak-

tyku je — jest 
dla zdrowia szkodliwa. 

4) Nie pal na ul icy w dzień chłodny, 
bo to powoduje często zapalenie gardła. 

5) Używaj cygarniczek, opatrzonych 
specjalną watą, wchłaniającą znaczną 
cześć nikotyny. 

b) Nie wciągaj za każdym razem dy 
mu do płuc, gdyż w ten sposób zatru
wasz się silnie i 

przy śpieszasz sklerozę.-
7) Nie pal tuż przed udaniem się na 

spoczynek, gdyż to powoduje bezsen
ność. 

8) Nie pal dziennie więcej, j ak 15—20 
papierosów. 

9) Oszukujesz swój nałóg, trzyma
jąc przez czas dłuższy niezapalony pa
pieros, gdyż samo trzymanie go w ustach 
jest pewnem zaspokojeniem naszego przy 
zwyczaj enia.„ 

10) W ciągu roku — np- w czasie wa 
kacyjnym — zrób sobie choćby 4-fygo-
dniową przerwę w paleniu lub ogranicz 
Silnie ilość papierosów-

Anglicy nie umieją jeść. 
Wojna ze starą kuchnią. 

W Angl j i , jak wiadomo, jada się bar
dzo źle. 

Angielskie przeciętne menu jest nastę
pujące: 

Zupa, albo „elear", t. j . bez mąki, albo 
„ th ic" , t. j . zaprawiona mąką. 

Ryba, gotowana w wodzie bez dodatku 
jakiegokolwiek sosu. 

Rozbel, albo baranina pieczona we 
własnym tłuszczu, również bez sosu, do 
tego jarzyny z wody. 

Deser z mąki, ryżu, lub kaszy z bar
dzo słodką marmeladą. 

T i k i e menu spotkać można 
w każdej restauracji, 

każdym mieszczańskim domu, hotelu miej
skim, czy wiejskiej gospodzie 

Niezawsze w Anglj i jadało się tak 
monotonnie i bezbarwnie. Triumfalny po
chód idei ptirytańskiej w epoce królowej 

Wiktor j i wszczepił w Anglików przeświad
czenie, że wszelka przyjemność, a więc i 
przyjemność smacznego jedzenia, jest 
grzechem. 

Za brak wykwintu zaczęto uważać roz
mowy o jedzeniu, a łakomstwo było do
zwolone conajwyżej dla kobiet. 

Smaczne potrawy nazywano z pogardą 
„zepsuciem kontynentalnem". lub „f-an-
cuskim nonsensem". 

Wtedy to powstało owo purytańskic 
„menu", które po dziś dzień panuje w An-
Rlj»-

Ale obecnie znalazła sie grupa, składa 
jąca się ze smakoszów, gastronomów ku
charzy i pisarzy, którzy postanowili zrefor
mować angielski żołądek, a raczej wy
powiedzieli 

wojnę kuchni angielskiej. 

...nvs długi wyziera z pod *cwikra". 
biegają żarłoczne ślepiska, 
obleśny uśmieszek na wargach, 
a w ręku potężny nóż błyska. 

Tak czeka na swoją ofiarę, 
krew mocniej uderza do głowy, 
za chwilę ugrzetnie nói ostry 
w obiedzie co zwą... urzędowy. 

Rom. 

Oswojony nietoperz. 
Dziwne niemowlę miłosiernej pani. 

noszę niejedno-
piersi nawet wte-

Włóczęga młodego porucznika. 
Uznanie po śmierci. 

Na jednej z bocznych alei centralne
go cmentarza w Londynie widnieje skrom 
ny pomnik z napisem „Sir Roger Char-
les Tichborne". 

Niewielu zwiedzających cmentarz 
we- że grób k ry je tajemnicę, która 
przez kilkadziesiąt lat zaprzątała umysły 
Anglików i zatrudniała sądy cywilne i 
karne Angl j i . 

Młody porucznik Roger Tichborne, 
dz.edzic olbrzymiej for tuny, przynoszą
cej rocznie 

pięć mil jonów złotych dochodu, 
lubi ! życie swobodne. 

Z l i e n i ł się jednak gruntownie, gdy 
pokochał kuzynkę swą, Katarzynę Tich
borne. 

Ojciec panny jednak nie chciał ani 
słyszeć o małżeństwie bogatej dziedziczki 
i pędziwiatrem, który niezbyt poważnie 
zapatrywał się na życie. 

Wobec tego Rogert Tichborne wyje-
ehaf i włóczył się po całym śwjer. T. 

Tymczasem umarł bogaty s t .y j , a oj 
ciec r iogcia, odziedziczywszy olbrzymią 

jego fortunę, chciał sprowadzić do Ang l j i 
swego starszego syna. 

List, wystosowany do Rogera pozo-
stał j»:d':ak be/ odpowiedzi, d ro /a w y w i a 
du zaś ustal„i,o, że Roger vV /płynri ł z 
Rio de Jappjro na statku Bella, który nig
dy nie doszedi do portu w No.v\".ii J c -
ku. 

W ki lka lat później umarł stary Tich 
borne, a jedynym spadkobiercą jego for
tuny stał K t ę młodszy jego syn, A l f red . 

1'ewnego razu zgłosił się do wdowy 
pewjen a is t ra l i j sk i detektyw z wiado
mością, że starszy jej syn, Roger żyje w 
O3obie niejakiego Tomasza Castro- ów 
Castro, wezwany przez panią Tichborne, 
przybył istotnie do Ang l j i , nie został jed
nak uznany przez brata-

Al f red natomiast postawił świadków, 
którzy zeznali, że Castro — Tichborne 
nie Jest n ik im innym tylko rzeźnikiem 
angielskim, Ortonem. Sąd przychyl ł się 
do tego podejrzenia i Castro — Tichbor
ne odszedł z kwi tk iem. Wyjechał potem 
do Ameryk i , gdzie imał się różnych zawo 

Samice nietoperzów 
krotnie .we młode przy 
<lj • -''> ° zmroku. 

rozpoczynają swój lot. 
Zdarza się też często, że nietoperzątko u-
czepione do piersi matki odpaduie od niej 
w locie. Taki też przypadek przytraf i ł się 
pewnemu młodemu nietoperzowi, którego 
w stanic zupełnej bezradności znalazła pew
na litościwa dama. Nietoperzątko miało 
zaledwie 5 cm. długości i nie umiało jesz
cze latać. Przybrana matka w osobie nieja
kiej pani Palwaks, postanowiła je jednak 
wychować i poczęła karmić małego nieto
perza flaszka, jakij dziewczynki 

„karmii} 
swe lalk i . Dziwne niemowlę nauczyło się 
wkrótce obchodzić ze smoczkiem w braku 
rak przytrzymywało sobie 

flaszkę skrzydłami. 
Wszystko udało się doskonale. Nietope

rzątko wyrosło na nietoperza, który zjadał 
później muchy i komary. Podobno się na
wet oswoił i opuszczał mieszkanie swej wy-
chowiwc7yni jedynie na nocne wyprawy, 

dów, a wreszcie napisał książkę p. t. „ W y 
znania", w której opisuje całe swe burz
liwe życie i stwierdza, że istotnie jest ty l 
ko rzeźnikiem Ortonem. Książka t a cie
szyła się taką poczytnością, że zapewniła 
mu znaczne dochody. 

Niedługo potem autor owej książki u-
marł, powróciwszy do Angl j i . . . na żąda-
nie rodziny został pochowany pod swem 
rodowem nazwiskiem. Uznanie jednak 
przyszło zbyt późno. 

aby w dzień powrócić do niego, gdzie n 
pułapu zawieszał się głową na dół i spał 
aż do nadejścia zmroku. 

pierwotn ie zamierzało, bo 
pieniądze dostać zpowrotem-

Trafiając w ten sposób 
bl iczuosci, p. Arystydes B°w 
tak się nazywał autor tego 
w ciągu k i lku lat zdołał Ą 
swój mały sklepik galanteryP 
większy dom towarowy l ' ? ^ 
cv zarazem pierwszym w e l s 

zynem świa ta . 
Hasłem naczelnem Boucic* 

w ie lk i obrót , mały zysk 
na najmniejszym ochłapie * 
licząc t y l ko na masę — na 1 1 1 

cych i na masę obrotową. 
Wynalą/ . ł system nowy 

poprostu rewo lucy jny : niskie 
ceny, a zatem pewna kalkuia 

największa uprzejm01 

dla k l ien tów, a szczególnie d» 
System ten doprowadzi ł do 
powodzenia. Wkró tce 
dowców w Londynie a n a W * - , 
ce, k tó rzy przyswajają soWJ 
Boucicauta, korzystają z 
czenia naśladują go i jego * 
rozbudowują. I o to mamy 
woczesny dom towarowy 
trzeb wie lk iego miasta. 

Ale wśród konkuru jący* 
domów towarow-ych Boncie* 
wujc dla siebie rolę kierów" 1 ' 
celem jest przedewszysikie" 1 

szyć obrót , gdyż im szybciej 0 

koło obro tu , tem mniej a ro* 
narażone są na stracenie waj 
już przestarzałe. Podczas tfj-
pice Jest zadowolony, jeżeli » 
ku zmienia dwa t r z y razy s * . 
Boucicaut potraf i odnowić s**; 

8—10 razy rocznie-
Wszelk iemi środkami rew 

cicaut nakręca swą maszynę-
siągnąć największy obrót j 
sposobów polega na tem, 
w a r y podaje bardzo gus 

W ciągu k i l ku lat obrót 
trójnasób, a gdy w roku 
caut umiera, t a r g roczny 
na jak na owe czasy sumc 0 1 

f ranków (w złocie). 
Jednocześnie zaczyna »f 

kampanja ze s t rony k o n k u r y 
nych kupców, przeciwko <f%| 
r o w y m . Konkurentów P O P 1 , . 
kanci , przyczem w y s u w a j 

społeczny: w ie lk i magazyn w • 
wać ceny n ie ty l ko kons i " 1 ^ 

i fabrykantom. Sprawa o] 
Izbę, i w roku 1880 wpro^J 
stale specjalny podatek od 
wairowych. Ale „ A u 
Jeszcze bardziej się p o w i e -
obrażając się w spółkę akc. 
wa po Boucicaucic. która ^ 
pracowniczką w magatzynie • 
nlejszego męża oddaje po ło* ' 
f i r m y 

wspó łp racown ik 0 ^ ; ft 
k t ó r z y dopomogli Jej i m e ^ j . 
gnięcla in te resu; po J e ' . 5 , 
ca ły ten kapi ta ł przechodni v 
współpracowników. 

Eksperymenty socjalne v 
caut nie zaszkodzi ły Z^TM{ 

gospodarczemu. gdv w ^ J y 
ła się w y s t a w a wszechśw' -
Marche maszerował z °° UMI. 

200 mi l ionów ^ f ^ Ą 
Z czasem przyby l i map $ I 

Marche l iczni konkurenci- j , x 
jest obecnie kilkanaście & \ 
z f i l jami na prowinc j i , pie p f 

w i należy się uznanie Ja*0, 
k t ó r y pchnął handel na n 

m * — Admlnl i t r .c i . K . r . l * 3 
T.1.I.B 182-4S 
i.gO i . a t . p t t prxYJaa«ią * d 

południu, 
i m e r . t y i 
I m c o w i ( *d-

.dminittr .aH 

||. d . demów 40 \R. 

M Rłitoptłó 
w ' .drinconych r .dakej i 

» l . i w r i t i , 

• w a t m . i ą u b « i 
V i . r ó w n . B t y 

Gracje w Budapeszc 

towf l i * ! Ŝ f-a s t fa jkujących 

lwy>J 

-ach Budapesztu. 

<Wt dyploma 
Perypetje Kom 

S111 kwietnia. (Te l . s p ę d 
T ^ s k i zabronił chińskicm 

K°misji L ig i Narodów 
wlaidu na teren Sn,ei

 republiki mandżur 
J?utoc się na to . że Chiny o 
Piania stosunków dyplo 

1 howem państwem. 

~r wsi 
U ?*0n&o 20 domóv 

0 eodz iet,"ia- ( ° d wł . kor.\ _ 
liburi^. , l 0 nad ranem wybuch 

aniach Jana Kwiatka 

1 1 Burbonów. 

no*« 

Starość zaczyna zwycfe^ 
Mistinguette skarży się na zmęczenie* 

Głośna gwiazda kabaretów paryskich, 
podobno przeszło 60-letnia Mistinguette, 
zadziwia dotąd wszystkich swą 

fenomenalną młodością 
i werwą sceniczną, zwyciężającą wszelkie 
ustalone przekonania o „prawach wie
ku"... Mimo sześćdziesiątki, wyglądała 
ona najwyżej na lat 30, a tańczyła i 
śpiewała jak dziewczyna 20-letnia. A 
należy dodać, że Mistinguette nie lękała 
się nigdy porównań i występowała za
wsze z partnerami bardzo młodymi i na 
tle girlsów bardzo pięknych i młodych... 

Zdaje się jednak, że obecnie gwiazda 
sławnej artystki zaczyna gasnąć. Wy
stępuje wprawdzie ona ciągle, lecz ci, któ
rzy ją znają, oddawna i mogą snuć ana-
logje, stwierdzają, że humor Mist in
guette przyćmił się, taniec stał się ocię
żały, a śpiew nie ma dawnego rozmachu 
i humoru. 

Przyczynę tego podała sama Mistin
guette w wywiadzie, udzielonym jednemu 
z dzienników paryskich. 

— W miesiącach ostatnich 
pracowałam za dużo... 

Nie dość odpocząwszy po ostatniem tour
nee, zabrałam się do pracy w Paryżu... 
Niestety — przeceniłam swe siły... Dlatego 
czuję się zmęczona... Oczywiście — nie 

mogę obecnie przerwać SE*M*JT 
bię sobie później dłuższe ^ 
jadę gdzieś daleko od lud" W 
ryskiego, aby _ odpocząć--' ^ 
czy nie zamierzam zupeh11^ 
z teatru? — To niemoźh)v eJ f lojł'w 

dla mnie wszystkiem... Nie 
żyć bez "^'ctfh 

Próbowałam nieraz już t° 
myślałam, źe odpowiadać "^IBJ 
spokojne i ciche... Lecz P° > 
przekonywałam się, że f i 
jest — teatr... * t\ 

Tyle __ Mistinguetre-; k 

zdaje się wynikać, że wie* 
magać się swych praw""* 
pewnego dnia obudzi sie 

V S2cSU, F a l s k i e g o 
* CeleW1 k o n c e r n u rodzi->acT e k s P l o a t o w a n l ? 

• ^ a c t w rodzinnych. 

Podsłuch^ 
DOBRA R 0 ^ ^ / 

— Czy to prawda, * c 

w kryminale? 
— Niestety , tak 
— T o k łamca! A m n 1 c ^ 

'dzie do swego brata- &p 
— We sk łamał w < ^ e 

s iedz i 

• 
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